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Zobowiązania
produkcyjne
dla uczczenia

I Polskiego
Kongresu Pokoju
T) OLSKA klasa robotnicza podej-
* muje masowo zobowiązania pro
dukcyjne dla uczczenia I Pols.kiego-
Kongresu Pokoju. .

Załoga Wrocławskich Zakładów
Przemysłu Odzieżowego postanowi
ła zaoszczędzić w sierpniu milion
-metrów nici, którymi robotnicy tej
fabryki szyć będą odzież w czasie
„Wart pokoju1* w przededniu Kon
gresu.

Zarząd Okręgowy Społecznego
Komitetu Radiofonizacji Kraju we

Wrocławiu podjął zobowiązanie zra

diofonizowania 1.00 szkół i przed
szkoli na terenie Dolnego Śląska
W terminie od 10.8. br. do 15,9. br.
pragnąc czynem tym uczcić I Pol
aki Kongres Pokoju,

Armia Ludowa Korei

GROMI PUŁKI AMERYKAŃSKIE
PHEŃJAN. ’* *

NA
WSZYSTKICH frontach wojska ludowe konty

nuują zapiekłe walki z agresorami amerykańskimi
. i wojskami Li Syn-mana. Oddziały Armii Ludowej,

nacierające na wschodnim wybrzeżu, na południe od
Czensen, zniszczyły całkowicie pułk nieprzyjacielski
oraz otoczyły wielkie ugrupowanie przeciwnika i podję
ły walkę, w rezultacie której rozgromione zostały 18

pułki zmechanizowany, dywizja artylerii i inne jednostki
LONDYN,

Brytyjscy korespondenci _ wojenni
donoszą z Korei, że podejmowane
przez Amerykanów kontrataki na

froncie rzeki Naktong nie przynio
sły, poważniejszych rezultatów i że.

należy liczyć się z dalszymi od
wrotami.

Korespondenci donoszą również,
iż sytuacja wojsk amerykańskich
na froncie południowym jest nie
zwykle poważna. Po wyzwoleniu
miejscowości Cżongson wojska pół-
noeiio-kóreańskie przedarły się bo
wiem przez biegnące na południe
od tego miasta bezdrożne pasmo
górskie i posunęły się 50 km na
przód.

Jak podają agencje Reutera i
AFP, posuwające się. kolumny poł-
noeno-koreańskie grupują wokol.
siebie oddziały, partyzantów, rosnąc
w ten sposób w siłę. Manewr ten

podważa całkowicie lewe skrzydło,
wojsk amerykańskich pod iong-
dorig, tyin bardziej,- że- ustawiona na

grzbietach górskich ciężką artyle
ria Armii Ludowej paraliżuje ru
chy amerykańskie.

Kraków
serdecznie

poujitał
tenisistów
radzieckich

i

10WCZORAJ tj. we czwartek
b». o godzinie 5.15 przybyła

do Krakowa ekipa tenisistów ra
dzieckich. Wraz z gośćmi przyje
chali tenisiści polscy: Jędrzejow
ska, Popławska, Skonecki, Piątek

Gości .powitali, na dworcu przed
stawiciele PZPR, ZMP, WKKF,
ORZZ, KOZT oraz liczne delegacje
zrzeszeń snortowych.

Imieniem PZPR przemówił do
gości członek egzekutywy WK
Jankowski, który w serdecznych
słowach powitał sportowców ra
dzieckich. ' ■ ’

Następnie do prżybyłych gości
przemówił przew. WKKF — mgr.
Firożyński, wznosząc okrzyk en
tuzjastycznie podchwycony prze?
zebranych — na cześć sportowców
radzieckich i Wielkiego Przyjaciela
sportowców J. Stalina._

‘ Na serdeczne powitanie odpowie
dział w imieniu gości kierownik e-

kipy — Biriukow, kończąc swe kró
tkie przemówienie' okrzykiem na

część sportowców Krakowa oraz na

cześć pokoju, po czym delegacje
zrzeszeń sportowych wręczyły teni
sistkom i tenisistom radzieckim

wiązanki kwiatów-
Po śniadaniu goście zwiedzili

Dom Kultury, Nowę Hutę i zabyt
ki naszego miasta. Następnie od
byli krótki trening na kortach Og
niwa. Pó óbiedzie tenisiści radzieccy
wyjechali do Poronina, gdzie zwie
dzili Muzeum Lenina, po czym u-

daii się do Zakopanego. Wieczorem
odbyły się pokazy tańców góral
ikach.

Dziś nasi goście udadzą się do

Morskiego Oka i na Kasprowy
Wierch- W godzinach wieczornych
wyjadą do Katowic, gdzie jutro ro

•egirają gry pokazowe, -<j„.

Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

MALIK ZDEMASKOWAŁ
amerykańskie krętactwa

w sprawie załatwienia konfliktu koreańskiego

ra-

Dążąc do ujarzmienia Korei

Amerykanie pogwałcili
prawo międzynarodowe

LAKĘ SUCCESS

NA WTORKOWYM posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa delegat
dziecki, Malik, stwierdził, iż Stany Zjednoczone stosując bru

talny nacisk, przeprowadzają w Radzie Bezpieczeństwa bezprawne
uchwały.

Zagajając posiedzenie Rady Bezpieczeństwa, Malik oświadczył,
że przed dyskusją nad sprawą porządku dziennego chcialby zwró
cić uwagę członków Rady na szereg otrzymanych pism.

Malik zwraca w szczególności u-

wagę na pismo rządu Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycznej,
które stwierdza, że interwenci a-

merykańscy, w swym dążeniu do
ujarzmienia narodu koreańskiego,
pogwałcili prawo międzynarodowe
i zasady ludzkości barbarzyńskim
bombardowaniem spokojnej ludno
ści cywilnej.

Po odczytaniu listu Malik popro
sił zastępcę sekretarza generalnego
o przeczytanie listu, nadesłanego
przez tzw. Koreańską Komisję
ONZ.

Jednakże w tej chwili interwe
niował przedstawiciel kliki kuoniiń
tangowskiej, Czian Tin-fu, oświad
czając, że chce poruszyć pewną
kwestię, związaną z trybem prowa
dzenia obrad. Delegat kuomintan-
gowski powiedział, że przedstawiciel
władz lisynmanowskich nie został
zaproszony na posiedzenie i zapytał
Malika, „czy uważa on za obowią
zujące dla siebie wykonanie uchwa
ły Rady Bezpieczeństwa z dnia 25
czerwca w sprawie zaproszenia
przedstawiciela Korei Południowej
do wzięcia udziału w posiedzeniu
Rady Bezpieczeństwa".

Malik odpowiedział, że uwagi
delegata kuomintangowskiego są
przedwczesne. Stwierdził on, że
sprawa zaproszenia przedstawi
cieli zarówno Południowej Korei,
jak Korei Północnej, została po
ruszona i posiedzeniu Rady z

dnia 4 sierpnia.
VZ sprawie tej ma zabrać głos

szereg członków Rady, po czym
ma zapaść decyzja. Malik stwier
dził, że kieruje i będzie kierował
obradami zgodnie z dotychczasową
praktyką, zaznajamiając członków

Rady z. otrzymanymi pismami.
Przemawiając następnie w cha

rakterze przedstawiciela ZSRR,
Malik sprecyzował radziecki
punkt widzenia i zdemaskował
manewry amerykańskie, a miano
wicie próby zmuszenia Rady Bez
pieczeństwa do przyjęcia bezpraw
nych uchwał bez wysłuchania
prawdziwych przedstawicieli na- |
rodu koreańskiego.
Odpowiadając na twierdzenia a-

merykańskie, jakoby klika Li Syn-

PEKIN. (PAP).
Agencja Nowych Chin ogłasza

.dalsze mfórmaęie o bestialstwach

amerykańskich w Korei-

WłSuwon. żołnierze 'amerykańscy
z bronią, w. ręku dokonywali na u-

licach miasta grabieży i gwSłt.owi
Znaleziono w piwnicach kilku do
mów zwłókj 260 zamordowanych
patriotów koreańskich. ' wiadomo
jednak, że liczba ofiar amerykań
skich bestialstw jest w tym mieście
znacznie większa.

W Phenthek, małym 20-tysięcz-
nym miasteczku, obecnie zamienio

nym przez amerykańskie bomby w

kupę gruzów, zostało w nocy z 3
na 4 lipca, zamordowanych 3.130

patriotów koreańskich Wielu po
mordowanych było skrępowanych
sznurami i drutem kolczastym-

W miasteczku Hocziwon znale
ziono zwłoki 156 patriotów, zamoi
dowanych w podobny bestialski

sposób: strzałami w tył głowy -oraz

przez zmiażdżenie czaszki karnie-
. nlami.' ‘ ■

Od6do16lat
liczą czlonkoujie

orkiestry
tarnowskiej

(Od korespondenta terenowego)

Najmłodszy zespół muzycz
ny w Polsce to chyba cztero

osobowy zespół braci Gubernat z

Tarnowa- Najmłodszy członek tej
orkiestry, grający na perkusji ma

sześć lat, najstarszy — szesnaście.

Chłopcy, mający niewątpliwie
talent, grywają m. in. po domach
wypoczynkowych. Dzieciom nale
żało by zapewnić opiekę i możli
wość kształcenia, (mik)

mana reprezentowała cały naród
koreański, Malik podkreślił, że kli
ka nie cieszy się poparciem narodu
koreańskiego w ogóle, a co się ty
czy mieszkańców Północnej Korei—
nie ma z nimi żadnego kontaktu.

Bezprawne rezolucje Rady Bez
pieczeństwa w sprawie Korei, przy
jęte pod naciskiem rządu amery
kańskiego—stwierdził Malik — nie

mają wiążącego charakteru, stano
wią bowiem pogwałcenie Karty NZ.

Rezolucje te nie obowiązują w

szczególności Koreańskiej Republiki
Ludowo - Demokratycznej, gdyż
gwałcąc art. 32 Karty NŹ, przed
stawicielom tej Republiki nie ze
zwolono ną wzięcie udziału w oma
wianiu kwestii koreańskiej przez
Radę Bezpieczeństwa.

Delegat amerykański, Austin—
powiedział Malik — lubi uciekać
się do frazesów propagandowych,
mówiąc o „sprawiedliwości" i „de
mokracji", gdzie jednak jest owa

sprawiedliwość i demokracja, sko
ro rząd USA zmusza Radę Bez
pieczeństwa dó przyjmowania
bezprawnych rezolucji pod nieo
becność dwóch członków Rady i
bez udziału przedstawicieli Ko
reańskiej Republiki Ludowo - De
mokratycznej. Narzucając Radzie

Bezpieczeństwa te jednostronne
uchwały, rząd USA ujawnia fakt,
że boi się on otwartego omawia
nia kwestii koreańskiej w obec
ności przedstawicieli obu stron,
uczestniczących w sporze.

Postępowa
młodzież
z Danii na u czasach

w Zakopanem
\ A zaproszenie Zarządu Główne.
tX go Związku Młodzieży Polskiej;
przybyła do Zakopanego grupa
aktywistów postępowej młodzieży
duńskiej, która spędzi w Polsce 3

tygodnie.
Mili goście ZMP-owców uloko

wani zostali w. reprezentacyjnym
pensjonacie PBP „Orbis" — „Świa
ttomlrze.".

Program pobytu młodzieży duń
skiej w Polsce przewiduje dwuty
godniowy wypoczynek w Zakopa
nem, natomiast w trzecim tygodniu
goście zwiedzą polskie ośrodki prze
myślowe i kulturalne oraz zapozna
ją się z naszymi osiągnięciami go
spodarczymi i społecznymi, (jb)

J-osobowa ekipa artystów
atru „Groteska" wyjeżdża
rowerach w teren. (Fot.

Rumianowski).

Te-
na

J.

24 tjjs. lokatorów zamieszka

w domach-oibrzymach
nowej dzielnicy Warszawy

(Dalekopisem z Warszawy)

NA TERENIE budowanej Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniom

wej w Warszawie kończą się już roboty rozbiórkowe- Równo
cześnie pirowadzone są pierwsze wykopy pod fundamenty mie,dzy

Koszykową j Piękną. Na odcinku tym w ciągu dwóch lat powstanie
dziewięć wielkich gmachów mieszkalnych. Do końca bieżącego roku
ma być ukończona budowa pierwszych kondygnacji budynków.

W pierwszym okresie budowy MDM, a więc w ciągu dwóch lat
zostanie przekazanych do użytku -

dwa tysiące izb mieszkalnych-
BUDOWA Marszałkowskiej Dziel

nicy Mieszkaniowej łączy się
z przebudową całej dzielnicy mia
sta położonej między Hożą a Ra
kowiecką oraz al. Stalina, al. Nie
podległości i Polem Mokotowskim.
Środkiem dzielnicy biegnie ul. Mar
szałkowska, która poszerzona bę
dzie do przeszło 50 metrów. Między
Piękną a Koszykową i Śniadeckich
powstanie obszerny plac, po zburze
niu ruin domów stojących na ro
gach krzyżujących się ulic.

Całą nowobudowana dzielnica
przeznaczona jest dla celów miesz
kaniowych. Budowa nowej dzielni
cy odbywać się będzie w trzech
dwuletnich etapach. W dzielnicy tej
powstaną liczne sklepy, magazyny,
zakłady żywienia zbiorowego, żłob
ki, świetlice, ośrodki zdrowia i inne
instytucje użyteczności publicznej.

U

Robotnicy
Zieleniewskiego
zaciągnęli
„Warty
Koreańskie
W DNIU wczorajszym odbyła

się u Zieleniewskiego masów
ka, na której robotnicy uchwalili

zaciągnięcie „Wart Koreańskich",
idąc za wzorem robotników węgier
skich.

Prócz tego wybrano 5 delegatów
na Woj. Konferencję Obrońców
Pokoju. Wybrani zostali: Aleksan
dra Gawlik — robotnica, Halina

Potyczówna z ZMP, Piotr Pastu-
szak — murarz, Stanisław 'Wiś
niowski — kowal (ij).

W Polsce
czekoladki i lody

są tak dobre

|ak nigdzie
- mówią dzieci
przybyłe z Francji
DO Krakowa przybyły z 3-dnio

wą wizytą dzieci z Francji i

Belgii, bawiące na koloniach let
nich w Sidzinie koło Jordanowa i
w Lublińcu.

40-osobową grupę chłopców pol
skich — synów robotników z Fran
cji — spotykamy na Rynku Kra
kowskim. Malcy z powagą space
rują pod arkadami i z podziwem
spoglądają na. stare mury.

14-letni' W. Olenika, pochodzący
z okręgu strasburskiego, z rado
ścią w oczach mówi o zabawach i

zajęciach na kolonii w Sidzinie.
— Cieszę się — mówi, że nie

długo przyjadę z rodzicami do
Polski.
Michaś
nika.

-- Ol.lrt,„Ł.„w
ładnie, a szczególnie podoba mi

się w Krakowie.
14-letni Genio Gacek, syn urzęd

nika ambasady RP w Paryżu, czło
nek Związku Młodzieżowego „Grun
wald“, tak, jak i inne dzieci, jest
po raz pierwszy w Polsce. Z dumą
opowiada nam o tym. że codziennie
czyta „Echo Krakowskie". Szczegół
nie iriteresują go wiadomości spor
towe. ...

— Na kolonii zaprzyjaźniłem się
z dziećmi z Polski. Chodzimy na

wycieczki, bawimy się, . słuchamy
pogadanek i uczymy się języka poi
skiego — mówi. — Często ogląda
my filmy. Niedawno wyświetlana
była krótkometrażowa komedia pt.
„Wicek i Wacek", która nam się
wszystkim podobała.

Tłuściutki Józik Janeczko zwie
rza się nam, ze chętnie przyje
chałby do Polski na stałe, musi
tylko przywieźć swoją mamusię.
Ponieważ jest amatorem słodyczy
z zachwytem wykrzykuje:

_ „W Polsce czekoladki i lo
dy są tak dobre, jak nigdzie

Dzieci wraz z opiekunkami,
m. in. przybyłą z Francji Fr.
Karbowską, opuszczają Rynek,
by zwiedzić inne zabytki miasta.
Na pożegnanie wykrzykują gło

śno — „Do widzenia".
Tak — jesteśmy pewni, że tyl

ko dowidzenia, (bp) x

— Przerywa mu 11-letni
z Hawru — synek robot-

tak, w Polsce jest bardzo

Dla uczczenia
II Kongresu
Międzynarodowego
Związku Studentów

akademicy
krakowscy
składają dary
W DNIACH od 14—24 bm. od.

będzie się w Pradze II

Kongres Międzynarodowego Zwiąs
ku Studentów, w którym .weźmie
udział liczna delegacja polska.

Zadaniem Kongresu jest podsu
mowanie wyników pracy i walki

Związku o pokój, demokratyczne
wychowanie, niezależność narodo
wą i lepszą przyszłość studentów
na całym świecie.

W skład delegacji polskiej we
szli również przedstawiciele Kra
kowa — najpotężniejszego ośrodka
akademickiego w Polsce. Do Pragi
wyjechał również zespół baletowy
Zarządu Okręgowego ZAMP w

Krakowie.
Dla uczczenia II Kongresu Mię

dzynarodowego Związku Studen
tów, studenci krakowscy ofiaro
wali liczne dary.

Pracownicy naukowi i. admini
stracyjni Akademii Górniczo-Hut
niczej w Krakowie opodatkowali
się na przeciąg dwóch miesięcy _w

wysokości 0,5 proc, swych miesię
cznych poborów, a studenci jedno
razowo po 50 zł. na rzecz studen
tów w krajach kolonialnych.
Oprócz tego, studenci Akademii
Górniczo - Hutniczej w Krakowie

ofiarują studentom krajów kolo
nialnych materiały ubraniowe oras

rzeźby w węglu, przedstawiające
górnika i hutnika.

Słuchacze Akademii Sztuk Pięk
nych rozpisali na uczelni konkurs
na najlepszy obraz i komplet gra
fiki. Wyróżnione prace zostały
wysłane na Kongres.

Studenci Akademii Medycznej W
Krakowie ufundowali dla szpitala
w Vietnamie stół ortopedyczny
oraz doskonale wyposażony stół

operacyjny.
Dwa komplety przyrządów _

che
micznych do analizy jakościowej
ufundowali studenci Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Prócz tego wysy
łają oni również jako dar do Pra
gi, materiały historyczne z prze
szłości Krakowa oraz album z fo
tografiami naszego miasta, (zk).

Scotland Yard

szuka tajnych
dokumentów

atomoiuych
skradzionych
w pociągu
T AK donosi agencja Reutera, w

pociągu Londyn — Blackpool, zo
stały skradzione amerykańskiemu
specjaliście atomowemu, Frank
Greenlees‘owi, tajne dokumenty do
tyczące spraw atomowych.

Greenlees udawał się na tajną
konferencję angielskich i amerykań
skich ekspertów atomowych w

Blackpool.
Poszukiwanierił skradzionej tecz

ki, w której znajdowały się papie
ry, zajmuje się wywiad amerykań
ski oraz Scotland Yard.

Uwaga
Czytelnicy

Dział „Czytelnicy piszą“ zmie
nił numer telefonu. Obecnie
więc, zwracając się do nas w

godzinach 13—16 po informa
cje, dzwońcie pod numer:

219-45



Rząd Pandit Nehru siedzi na beczce z prochem

LUD INDII ZDECYDOWANY IEST
przepędzić imperialistów i ich lokajów

350 milionów robotników

i chłopów hinduskich

domaga się pełnej wolności

WR. 1946 przedstawiono Naro dowemu Kongresowi Indyjskiemu
i Lidze Muzułmańskiej tzw. „plan Móuntbattena". Prasa labou-

rzystow3ka pełna była poch Wał pod adresem własnej partii.
„Zwracamy Indiom pełną niezależność i wolność!" — pisano w tytu
łach labourzystowskich pism. A w rzeczywistości...

A w rzeczywistości była to tylko zmiana szyldu. Krok brytyjskich
Imperialistów spowodowany był ich śmiertelnym przerażeniem, wywo
łanym potężną falą strajków, pow stań chłopskich. Wówczas to prze
cież w Telengana — w ogręgu haj derabadzkim chłopi zrzucili władzę
maharadży, rozdzielili ziemię obszar niczą i na obszarze liczącym.ok.
39.000 km kw. wprowadzili ustrój ludowo-demokratyczny. Strajki ob
jęły 2 miliony robotników. Manewr pozorujący zwrot wolności setkom
milionów Hindusów był ostatnią des ką ratunku dla brytyjskich wyzyski
waczy i ich sprzymierzeńców: indyj skich obszarników i indyjskich kapi
talistów.

IbANIKM

Zwycięskie
cyfry
OGŁOSZONE przez przewodni

czącego Światowego Komite
tu Obrońców Pokoju, prof.

Joliot-Curie, w-niki trzymiesięcznej
akcji zbierania podpisów pod Ape
lem Sztokholmskim, są dowodem,
że siły obozu pokoju rpsną.

Wśród z górą 273 milionów pod
pisów, zebranych dotychczas, są
miliony takich, których zarówno
zebranie, jak i położenie równo
znaczne było z narażeniem się na

szykany, prześladowania, pobicie
lub uwięzienie. Tak np. dzieje się
w Stanach Zjednoczonych, gdzie
zbieranie podpisów pod Apelem
Pokojowym uważane jest przez
władze amerykańskie za „działal
ność antyamerykańską". W Niem
czech Zachodnich codziennie około

tysiąca ludzi jest aresztowanych za

akcję zbierania podpisów na rzecz

pokoju. Podobnie dzieje się w Au
strii i w Japonii.

Przeszkody i prześladowania, sto
sowane przez rządy państw zachód
nich wobec zwolenników pokoju, de
maskują je raz jeszcze jako wro
gów pokoju, jako narzędzia impe
rializmu amerykańskiego, dążącego
do rozpętania wojny światowej. Ale
te przeszkody i prześladowania są
zarazem dowodem strachu, któ

ry ogarnia podżegaczy wojennych
wobec rozwijającej się akcji obrony
pokoju. Strach zaś jest dowodem
słabości, dowodem niewiary we wła
sne siły, jest pierwszym warun
kiem klęski.

Bo też podżegaczy wojennych
czeka klęska. Podczas gdy siły o-

bozu pokoju rosną, gdy akcja na

rzecz pokoju ogarnia coraz większe
masy ludowe na obu półkulach
globu ziemskiego, gdy w krajach
wyzwolonych spod ucisku kapitali
stycznego masy pracujące zwięk
szają wysiłki, aby nowymi osiąg
nięciami produkcyjnymi wzmóc si
ły obozu pokoju — obóz podżegaczy
wojennych zajęty jest gorączkowym
poszukiwaniem źródeł „mięsa ar
matniego", poszukiwaniem płatnych
„ochotników", którzy zgodziliby się
umierać za interesy Wall Street w

agresywnej wojnie przeciwko wol
nym narodom.

Te poszukiwania są daremne. W
obliczu „lekcji koreańskiej" na

świecie jest coraz mniej chętnych,
którzy zgodziliby się pod wodzą
Mac Arthurów, Churchillów, Brad-

leyów i Mochów oddać choćby kro
plę krwi dla utrzymania przy wła
dzy rządów Li Syn-manów, Czang
Kai-szeków, Yoszidów, Adenauerów.

Rządy państw imperialistycznych
widzą to i usiłują'nawzajem prze
rzucić na siebie niewdzięczny „obo
wiązek" dostarczenia mięsa armat
niego.

Podczas, gdy rząd USA domaga
się powiększenia armii europej
skich uczestników bloku atlan
tyckiego, rząd francuski śle do

Waszyngtonu memorandum żądają
ce powiększenia właśnie armii bry
tyjskiej, na co rząd brytyjski z o-

burzeniem woła, że to Francja po
winna dostarczyć potrzebnych im
perialistom pułków i dywizji.

A tymczasem pod Apelem Sztok
holmskim codziennie wyrastają no
we setki tysięcy podpisów bojowni
ków, którzy gotowi są o pokój wal-

ezyć.
I dlatego pokój zwycięży.

DWA nowe dominia, Hindustan
i 'Pakistan i ich rządy są ni

czym więcej, jak tylko marionetka
mi w rękach władców zza oceanów.
Pozostało to co jest najistotniejsze
w imperialistycznym systemie wy
ciskania wszystkich soków z kolo
nii — a więc gospodarcze wykorzy
stywanie kraju, jego surowców i si
ły roboczej w interesie monopoli;
pozostała sieć baz militarnych obsa

dzonych przez Brytyjczyków; pozo
stał system polityczny, wykonujący
wszystkie zlecenia mocodawców zza

oceanu.

Wicepremier rządu Hindustanu
Patel oświadczył: „Nie zostawię
przy życiu żadnego komunisty".

Toteż w zgodzie z tym oświad
czeniem stoją takie fakty, jak ter
rorystyczne zarządzenia wymierzo
ne przeciw komunistycznej partii i
związkom zawodowym, uwięzienie
25.000 działaczy komunistycznych i

zawodowych, strzelanie do uczestni
ków robotniczych manifestacji.

USA PRAGNĄ KUPIĆ INDIE

Z DRUGIEJ zaś strony w ścisłym
związku z linią polityki sfor

mułowanej z tak cyniczną otwarto
ścią przez Patela pozostaje stały
wzrost w imporcie Indii udziału Sta
nów Zjednoczonych, z 7,4 proc, w r.

1938 do 30,3 w r. 1947.

Imperialiści amerykańscy upa
trzyli sobie Indie Pandit Nehru za

obiekt swojej penetracji. W r. 1949
dziennik „New York Times" pisał:
„Ameryka chce zamienić Indie w

wielki rynek zbytu i fortecę przeciw
komunizmowi... Stany Zjednoczone
szukają nowych metod i nowych lu
dzi, a jednym z nich ma być właśnie
Nehru".

NEHRU W OPAŁACH

NAZWISKO Nehru stało się głoś
ne w ubiegłym miesiącu dzięki

temu, że zwrócił się on do Genera
lissimusa Stalina i Trumana z pro
pozycją pokojowego rozwiązania
kwestii koreańskiej.

Cóż. skłoniło przedstawiciela
burżuazji indyjskiej do tego kro
ku? Wiadomo przecież, że jesz
cze w r. 1949 był on pupilem Sta
nów Zjednoczonych. W listopadzie
1949 r. wybrał się w .podróż do

USA i Anglii. Dzienniki zachod
nie pisały wówczas:

„Sytuacja jest poważna w ca
łej Azji. Komuniści odnoszą co
raz to nowe sukcesy... Jedyny pro
mień nadziei jest ten, że wizyta
Nehru doprowadzi do uzgodnienia
naszej strategii w Azji".

Agencja Nowych Chin donosi,
że w ciągu lipca br. Chińska Ar
mia Ludowa wyzwoliła wyspy
Mansan, leżące u ujścia rzeki Per
łowej.

W Mandżurii zebrano dotych
czas 19 milionów podpisów pod
Apelem Sztokholmskim.

J. M. Robinson, działacz mu
rzyński z Ameryki, przyjął obywa
telstwo czechosłowackie.

Di Vittorio oświadczył na kon
ferencji prasowej, że Włoska Kon

federacja Pracy jako pierwszy
swój postulat wysuwa podwyżkę
płac robotników wykwalifikowa
nych.

W Leuna (Saksonia ) odbył się
Kongres Związków Zawodowych ro
botników niemieckiego przemysłu
chemicznego z udziałem delegatów
francuskich związków zawodo
wych, wchodzących w skład CGT.
W uchwalonej rezolucji podkreślo
no, iż francuscy® i niemieccy robot

nicy przemysłu chemicznego będą
walczyć przeciwko planowi Schu
mana i współdziałać w tworzeniu
we wszystkich fabrykach komite
tów obrony pokoju.

Nehru był wiernym wykonaw
cą rozkazów imperialistów za
chodnich. On to storpedował wszy
stkie próby pomocy dla walczącej
Indonezji. On tei wysłał swoje od

działy wojskowe przeciw ruchowi

narodowo-wyzwoleńczemu na Ma
lajach.
Ale od 1949 r. sytuacja w Azji

zmieniła się znacznie. Chińska Ar
mia Ludowa ostatecznie zepchnęła
Czang Kai-szeka z kontynentu azja
tyckiego. Władza ludowa utworzona
na 90 proc, terytorium Vietnamu,
okrzepła i imperialiści francuscy
znajdują się tam w ciężkiej sytuacji.
Wyzwolona została dzięki zbrojnym
walkom duża część terytorium Ma
lajów i Filipin. Trwa walka w In
donezji. I wreszcie — co najważ
niejsze pod ciosami Koreańskiej Ar
mii Ludowej, walczącej przeciwko
amerykańskim agresorom, prysnął
mit o „niezwyciężonych" Stanach

Zjednoczonych, prysnął mit o ame
rykańskiej potędze. Układ sił zmie
nił się. 500 milionów ludzi w Azji
wywalczyło wyzwolenie.

I oto burżuazja indyjska mająca
tak wiele porachunków z własnym
narodem zmartwiała z przerażenia.
Czyż może liczyć na pomoc brytyj-

Nowoczesna alchemia

CO to jest plan Schumana?
— To jest taka nowoczesna

alchemia, z której Zachodnia Eu
ropa dowie się, jak można z fran
cuskiej rudy i niemieckiego węgla
wyrabiać amerykańskie złoto.

Według planu

planu.
planu?
planu sztabu Armii

HAK rozwijają się operacje na
J Korei — pytają dziennikarze

Mac Arthura.
— Według
— Jakiego
— Według

Ludowej.

I
I

Drawo junacy
13 brygady
\A/E wtorek 8 sierpnia junacy

’ * 13 brygady Służba Polsce wy
konali plan pracy za drugi turnus.
Prace te zostały wykonane w cza
sie prawie o połowę krótszym niż

poprzednio przewidywano. Dzięki
temu junacy 13 brygady SP za
oszczędzili dwa i pół miliona zło
tych.

NOWELKA

»ZART«
Antoni Czechow

ZJEŻDŻAMY w dół po raz trze
ci i widzę, jak ona patrzy mi

w twarz, śledzi ruch moich warg.
Lecz ja przykładam do warg chust
kę, kaszlę i kiedy jesteśmy w po
łowie góry, udaje mi się wymówić:

— Kocham cię. Nadia!

I zagadka pozostaje zagadką!
Nadieńka milczy, myśli o czymś.
Odprowadzam ją do domu, stara

się iść wolniej, wstrzymuje kroki i
czeka, czy nie powiem jej tych słów.
Widzę, jak cierpi jej dusza, jakie
robi nad sobą wysiłki, żeby nie po
wiedzieć:

—- Nie może być przecież, ..eby
to mówił wiatr! I nie chcę, żeby
to mówił wiatr!

Nazajutrz z rana otrzymuję kart
kę: „Jeżeli wybierzesz się dziś na

tor, to wstąp po mnie „N“. I od
tąd zaczynamy z Nadią -hodzić cO
dziennie na tor i zlatując z góry
na sankach, za każdym razem wy
mawiam półgłosem
słowa:

— „Kocham cię,
Nadia przywyka

go zdania, jak do wina, albo mor
finy. Żyć bez niego nie może. To

prawda, że zlatywać z góry jest
straszno, jak dawniej, lecz teraz
strach i niebezpieczeństwo dodają
jakiegoś wyjątkowego uroku sło
wom miłości, które po dawnemu
pozostają zagadką i niepokoją du
sze. Nie wie, kto wyznaje jej swo-

wciąż te same

Nadia!"

wkrótce do te-

skich i amerykańskich imperiali
stów ?

W Indiach stoją twarzą w twarz
śmiertelni wrogowie. Z jednej stro
ny garstka obszarników i burżuazja
wraz ze swoim aparatem władzy,
policją, terrorem i politykami w ro
dzaju Nehru. Z drugiej zaś strony
350 milionów chłopów i robotników

CI. KTÓRZY ZADECYDUJĄ
O PRZYSZŁOŚCI INDII

pRZYWÓDCĄ robotników hińdu-
* skich jest partia komunistycz

na i; Wszechhinduski Kongres Związ
ków Zawodowych skupiający 1 mi
lion członków. To są przywódcy ma

sowych strajków robotniczych w In
diach.

Węzłowym problemem Indii jest
przeludnienie wsi. Ogromna wię
kszość ziem; jest w rękach tzw. ze-

mindarów tj. wielkich właścicieli
ziemskich. W czasie wyborów w r.

1945 Kongres Narodowy rzucił ha
sło likwidacji zemindarów, zapew
niając sobie poparcie mas chłop
skich. Od tego czasu partia Nehru
nie zrobiła nic, aby rzeczywiście
przeprowadzić reformę rolną. Toteż
wrzenie wśród hinduskich chłopów
wzrasta.

Czyż mało więc powodów przera
żenia ma indyjska burżuazja ? Rząd
Nehru siedzi na beczce prochu. Gdy
by Nehru zdecydował się na pomoc
dla agresorów amerykańskich w Ko
rei, oznaczałoby to zapalenie zapał
ki i przytknięcie jej do beczki pro
chu, na której sam siedzi.

Jeszcze przed koreańskimi wypad
kami, KC KP Indii stwierdziło w

wydanym przez siebie orędziu:

„Rząd Nehru trzyma się toną
cego okrętu imperialistów, jednak
lud Indii zdecydowany jest nie

trzymać się tego okrętu, lecz prze
ciwnie — przyczynić się do tego,
aby szybciej zatonął".

Dziś rząd Nehru rozgląda się,
czy nie można by znaleźć pasów
ratunkowych i ocalić się przed za

tonięciem wraz z okrętami impe
rialistów. Decydujące słowo nale
żeć będzie do ludu Indii.

Niezależnie jednak od pobudek
wystąpienia Nehru z propozycją
pokojową, jedno jest pewne: od
powiada ona interesom narodów

azjatyckich. I narody Azji pamię
tają dobrze, iż na propozycje Ne
hru odpowiedział przychylnie tyl
ko Generalissimus Stalin.

czy wiatr. Nie wie,
stało się to już dla
obojętną i wszystko

aby

Postano-
: się na-

dziwne
nie. bę-
otwarty

sadowi

ją miłość: ja
ale widocznie
niej kwestią
jedno z jakiego naczynia pić
się tylko upić.

Pewnego dnia w południe posze
dłem sam na tor. i zamieszany w

tłumie widzę, jak Nadieńka podcho
dzi do góry i szuka mnie wzro
kiem... Potem wchodzi powoli po
stopniach... O, jak straszno zjeż
dżać samej! Biała jak śnieg, drżą
ca, idzie jakby na śmierć, ale idzie,
idzie, nie oglądając się, krokjem
pewnym, zdecydowanym. ~

wiła widocznie przekonać
reszcie, czy posłyszy te
słodkie słowa, gdy mnie
dzie? Widzę, jak blada, z

mi z przerażenia ustami,
się na sankach, zamyka oczy i po-
żegnawczy ziemię na zawsze, ru
sza z miejsca... *

„żżżżżż — dźwięczą płozy. Czy
Nadia słyszy te słowa — nie wiem.
Widzę tylko, jak wstaje z sanek

wyczerpana, słaba. I widzę po wy
razie jej twarzy, że ona sama nie
wie, czy słyszała cokolwiek. Strach,
który przeżywała podczas jazdy,
pozbawił ją możności słyszenia, roz

różniania dźwięków, pojmowania...
Przychodzi marzec — początek

wiosny.
Słońce zaczyna mocniej przygrze

wać. Nasza góra lodowa ciemnieje,
traci swój blask i taję wreszcie.
Przestajemy zjeżdżać na sankach.

Str. ł ECHO KRAKOWSKI1

Wzorem hitleroirskich zbrodniarzy

lotnicy USA mordują
ludność cywilną Korei

Rząd Korei Ludotuej domaga się
ukrócenia bestialstw imperialistów
MOSKWA. I

JAK donosi agencja TASS, minister spraw zagranicznych K<M
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Pak Han-en skie-s
rował do Rady Bezpieczeństwa pismo, w którym podając do wiaą

domości liczne dane, świadczące ♦ tym, że interwenci amerykańscy*
spotkawszy sie ze stanowczym oporem ze strony Armii Ludowej i caą
lego narodu koreańskiego, uciekają się do nieludzkich, barbarzyń-ł
skich metod prowadzenia wojny wKorei, zażądał od Rady Bezpiek
czeństwa podjęcia kroków dla ukrócenia zbrodni amerykańskich.

l

Planowy
skup zboża
jest rękojmią
pełnego zaopatrzenia
miast i wsi
— stwierdził

min. Szyr
PLANOWY skup zboża stanowi

wyższą, doskonalszą formę wy
miany towarowej — stwierdził
min. Szyr na wstępie przemówie
nia, wygłoszonego na naradzie
przedstawicieli Rad Narodowych,
spółdzielczości samopomocowej i
Polskich Zakładów Zbożowych.

Min. Szyr powiedział m. in.:

O realności planu skupu na rok

gospodarczy 1950—51, zakładające
go wzrost podaży w stosunku do
poprzedniego okresu, świadczą wy
niki pierwszych próbnych omłotów,
które zapowiadają większą od ze
szłorocznej produkcję zbóż, szczegół
nie pszenicy i jęczmienia.

Przystępujemy więc do kampa
nii planowego skupu w pomyślnych
warunkach.

Ustalenie planów skupu odbędzie
się za pośrednictwem dwu zebrań
w każdej gromadzie.

Polityka stałych een zabezpiecza
nie tylko dogodne warunki sprze
daży zboża, ale również dogod
ne warunki zakupu mąki, chleba,
otrąb — po stałych cenach.

Pełne wykonanie planowego sku
pu umożliwi skuteczną obronę chło
pów małorolnych przed spekulacyj
nymi zakusami bogacza wiejskie
go: jeśli nadwyżki towarową znaj
dą się w gminnej spółdzielni, a nie
pozostaną w stodołach i spichrzach
spekulantów — będzie można roz
szerzyć i poprawić zaopatrzenie
wsi.

Pomyślne wykonanie planu
skupu będzie świadectwem rosną

cej siły gospodarczej aaszego

państwa ludowego i zwycięstwem
politycznym mas pracujących
miast i wsi.

Biedna Nadia nie słyszy już ni
gdzie tych słów, a i nie ma komu
ich wypowiadać, gdyż wiatr ucichł,
a ja wybieram się do Petersbur
ga na długo, pewno, na zawsze.

Na jakieś dwa dni przed wy
jazdem siedzę o zmierzchu w ogród
ku oddzielonym wysokim parka
nem nabitym gwoździami. Jest jesz
cze dosyć chłodno, miejscami leży
jeszcze śnieg, drzewa stoją mar
twe, lecz pachnie już wiosną i sły
chać głośne krakanie gawronów,'
zabierających się do snu. Podcho
dzę do ogrodzenia i patrzę długo.
Przez szczelinę w nim widzę, jak
Nadia wychodzi na ganek i podno
si smutny i tęskny wzrok w niebo..
Wiosenny wiatr wieje prosto w jej
bladą, zmęczoną twarz... Przypo
mina sobie wiatr, wyjący wtedy
tam na górze, kiedy słyszała te

trzy słowa i twarz jej powleka
się głębokim smutkiem, po policzku
spływa powoli łza... Biedna dziew
czyna wyciąga przed siebie obie rę
ce, jak gdyby prosiła wiatr, żeby
jej przyniósł te słowa raz jeszcze.
Doczekawszy się
półgłosem:

—- Kocham cię,
Boże Wielki, co .

__

dzieńką? Krzyknęła, na twarzy roz

lewa się uśmiech, wyciąga ręce
pod wiatr, radosna, szczęśliwa, ta
ka śliczna.

A ja idę pakować rzeczy...
To było już dawno. Nadia jest

już mężatką, wydali ją, czy sama

wyszła, obojętne, — za sekretarza
związku szlacheckiego i ma już
troje dzieci. Nie zapomniała jed
nak tego, jak chodziliśmy razem

na tor i jak wiatr nawiewał jej
słowa: „Kocham cię, Nadia"!

Wspomnienie to jest dla niej czymś
najpiękniejszym, najszczęśliwszym,
najbardziej wzruszającym.

A ja teraz, gdy jestem już star
szy, nie rozumiem dlaczego mówi
łem te słowa, dlaczego tak żarto
wałem...

Tłumaczyła Wanda Jankowska

wiatru, mówię

Nadiu!

się dzieje z Na-

T

wielokrotnegat
i ostrzeli-

pokładowych
Phenja-

1MOTA Rządu Koreańskiej Repetą
’ bliki Ludowej stwierdza, że:

□ Lotnictwo amerykańskie dokcH

nuje barbarzyńskich nalotów!
na spokojne miasta koreańskie i o-»

środki przemysłowe, w których nią
gdy nie było i nie ma żadnych O*
biektów wojskowych, niszczy domy
mieszkalne, pozostawiając ludzi
bez dachu nad głową, burzy szpi-<
tale i inne instytucje kulturalne,
morduje spokojnych mieszkańców
— starców, kobiety i dzieci — ni
szcząc ich mienie.
□ W następstwie

bombardowania
wania z działek
i broni maszynowej
nu uległo zniszczeniu przeszło 1.200
domów mieszkalnych, a tysiąc do
mów zostało silnie uszkodzonych.
Zniszczony został miejscowy szpi
tal, legły w gruzach zabudowania

Instytutu Politechnicznego. Zginę
ło około 700 mieszkańców, a prze
szło 500 odniosło rany.
□ W przeciągu lipca lotnictwo

amerykańskie dokonywało sy
stematycznych nalotów na miasto
Wonsan, zrzucając setki ton bomb
i niejednokrotnie ostrzeliwującmia
sto z karabinów maszynowych. Po

skoncentrowanym ataku lotniczym
na Wonsan dnia 13 lipca, zapalił
się skład ryżu. Gdy nalot zakoń
czył się, mieszkańcy, zgromadzeni
wokół palącego się składu, 'usiło
wali wydobyć worki z ryżem, by
uratować je od ognia. Jednakże
nad miastem ukazały się wtedy
znów dwa pościgowce amerykań
skie, ostrzelały tłum z karabinów

maszynowych, a następnie wracały
jeszcze kilką razy, strzelając wciąż
do uciekających mieszkańców.
Wskutek nalotów większa część
miasta Wonsan uległa całkowite
mu zniszczeniu. Bomby amery
kańskie zburzyły m. in. kilka szkół,
5 szpitali, kilka Domów Kultury i
kin. Liczba zabitych i rannych wy
nosi przeszło 4 tysiące.
IN! OTA rządu północno - kore-

’

ańskiego podaje również do
wiadomości Rady Bezpieczeństwa
o barbarzyńskich bombardowa
niach dzielnic mieszkalnych w

Nampho, Hynman i Seul, które po
ciągnęły za sobą tysiące ofiar
wśród ludności cywilnej i poważ
ne zniszczenia-

W wielu wypadkach samoloty
amerykańskie ostrzeliwują chło
pów pracujących na polach, pocią
gi osobowe, parostatki itp. Np. 3
lipca 4 samoloty amerykańskie o-

strzelały chłopów wsi Ponsan w

prowincji Hwanhe, pracujących w

polu. 10 chłopów zostało zabitych,
a 8 odniosło rany.

5 lipca samoloty amerykańskie
ostrzelały z karabinów maszyno
wych kobiety, które prały bieliznę
na rzece Senczengan koło Hamhyn
oraz dzieci kąpiące się w rzece,
12 osób zginęło, a 14 odniosło ra

ny-

Stawiając sobie za cel zniszcze
nie przemysłu koreańskiego i utwo

rżenie jak najcięższej sytuacji eko
nomicznej dla narodu koreańskie
go, lotnictwo amerykańskie ataku
je systematycznie ośrodki przemy
słowe, gdzie niszczy zakłady, nie
mające żadnego związku z przemy
słem wojennym.

W zakończeniu noty rząd Ko
reańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej stwierdza, że w ra

zie odmowy ze strony Rady Bez

pieczeństwa podjęcia kroków
zmierzających do położenia kre
su zbrodniom interwentów ame
rykańskich w Korei, odpowie
dzialność za te zbrodnie spadnie
na tych członków Rady Bezpie
czeństwa, którzy sprzeciwią się
podjęciu takich kroków — ra
zem z interwentami amerykań
skimi.

<4 GODZINY-

□ Na ogólnopolskiej naradzie ro
boczej, poświęconej omówieniu
form ogólnokrajowego współzawod
nietwa międzyzakładowego przemy
słu farmaceutycznego, która odby
ła się w Jeleniej Górze, opracowa
na została nowa instrukcja, pozwą
Iająca wytwórniom chemicznym
przystąpić natychmiast do współza
wodnictwa międzyzakładowego.
□ Ministerstwo Zdrowia wydało
szereg zarządzień, wprowadzają
cych duże ulgi dla członków Spół
dzielni Produkcyjnych, korzystają
cych z usług lecznictwa szpitalne
go, uzdrowiskowego j otwartego. 4



Wspólne dzieło całej załogi
JAK POWSTAŁ PLAN PRACY

ZAKŁADÓW SAMOCHODOWYCH W ŻERANIU
Podwyższając wydajność pracy
i zwiększając oszczędności
robotnicy dokonali

ostatecznej korekty planu
(Korespondencja własna „Echa Krakowskiego”).

NO, iak tam, produkujecie?
— Nie.

— A w przyszłym roku rzucicie na rynek chociażby kilka polskich
osobówek ?

— Nie. Usta pytającego wydymają się pogardliwie: „phi", albo,
częściej, rozmówca przybierając protekcjonalny ton wybucha całą ka
skadą słów.

— No. wiesz — woła z wyraźną pretensją — szyld już macie, budy
nek dyrekcyjny też. a roboty nie widać. W momi zakładzie, proszę, pra
ca gna pełną parą naprzód. Plany wykonujemy z nadwyżka^, Plan 6-let-
ni na pewno ukończymy przed terminem. Codziennie dajemy nowe

tysiące materiałów.’ To rozumiem. I ty się cieszysz, i społeczeństwo
ma pożytek i efekty od razu widać. Rozbudowa, tak, wielka rzecz, ale
produkcja — grunł. podstawa naszej gospodarki narodowej.

Sylwetki krakowskie

Przodownice
PMT

w karykaturze
J. Zebrowskiego

ANNA PISZCZEK

należy do najwybitniejszych
przodowników pracy w Polskim
Monopolu Tytoniowym, Od
dział Kraków. Od dwu lat sta
le zwiększa wydajność swojej

FRANCISZKA SZABELSKA
od trzech lat przodownica pra
cy-PMT.,- osiąga £08 proc.

normy.

ROZALIA WCISŁO
przodownica pracy od dwu lat,
długoletnia pracownica PMT.

'y TEGO rodzaju uwagami dyrek-
tor Państwowej Fabryki Samo

chodów Osobowych — Nowotny —

spotyka się często. Przyzwyczaił się
do nich, choć początkowo, „rzucało"
nim. Bo przecież wszyscy już ■wie
dzą, że głównym założeniem planu
sześcioletniego, jego rdzeniem, jest
przemienienie Polski z kraju rolni
czo-przemysłowego, w jeden z przo
dujących
Europy.

Ażeby
ba mieć
się przemysł, trzeba, te fabryki bu
dować, ażeby je budować prawidło
wo, żeby wiedzieć już dziś ile za

sześć lat nowowzn.oszony zakład
będzie dawał samochodów, tkanin,
maszyn rolniczych itd, trzeba mieć
plan, plan inwestycyjny. A inwesty
cja to znaczy wkładać, nie zbierając
od razu zysków.

dowlanych przy określonej wydaj
ności pracy.

— Samochody samochodami, a

zapominacie o ludziach, którzy je
będą produkować. Trzeba im dać
mieszkania i to ładne, słoneczne. A
to także wymaga kredytów — -wo
łali przedstawiciele egzekutywy
partyjnej.

— Albo ambulatorium. Mamy
przecież uruchomić oddział pomoc-
niczy.Trzeba zapewnić naszym pier
wszym robotnikom pomoc lekarską
— dorzucał przewodniczący Rady.

— No i o szkole dla techników i

kwalifikowanych robotników
ba pomyśleć — wtrącał
związkowy.

Rpbryki zapełniały się
wyjaśnieniami, uwagami,
cie po kilkutygodniowych dysku
sjach, po rozważeniu każdego szcze
gółu, po jak najbardziej wyczerpu
jących rozważaniach nad metodami
i organizacją pracy, nad materiała
mi, z jakich będzie się budować,
tak, żeby wypadio jak najlepiej i

jak najtaniej, gruba księga instruk
cji, dokładnie wypełniona i zaopa
trzona w podpisy, powędrowała do
dalszego opracowania do Wydziału
Inwestycyjnego Centralnego Zarzą
du Motoryzacji, a stamtąd do Mini-

’

trze-

delegat

cyframi,
I wresz-

sterstwa Przemysłu Ciężkiego. Za
akceptowany już projekt wraca do
fabryki jako obowiązujący plan,
którego realizacji miano dokonać w

roku 1950.

ECHO KRAKOWSKIE

DECYDUJĄCA KOREKTA

ŁĄ STATNIEJ, decydującej korek-

ty planu dokonała załoga „Be-
ton-Stalu", prowadząca na zlecenie
inwestytora (powstających zakła
dów) roboty budowlane.

Teoria zetknęła się z praktyką.
Projektodawcy opierając się zdawTa-
lo by się na najdokładniejszych za
łożeniach obliczyli, że rozporządza
jąc taką a taką sumą przy określo
nej ilości robotników, biorąc pod u-

wagę średnią wydajność pracy, wy
konają w r. 1950 taki a taki odci
nek budowy.

Tymczasem robotnicy zaczęli
korygować teoretycznie rachunki,
zwiększając wydajność pracy i

oszczędność materiałów, przyśpie
szając termin wykonania. Wyka
zali oni niezbicie, że są nie tylko
realizatorami planu, ale także

jego współtwórcami.
ANNA JUZWA

krajów przemysłowych

produkcja wzrastała, trze-

fabryki, ażeby rozrastał

12 TYSIĘCY SAMOCHODÓW
W 1955 R.

RÓĆMY do Żerania. Na ostat-
’* niej sesji Sejm postawił

przed zakładem konkretne zadanie:
W końcu 1955 r. fabryka ma wypro
dukować 12 tys. samochodów. De
cyzja zapadła wówczas, gdy na te
renach przyszłych, gigantycznych
zakładów brygady budowlane „Be-
ton-Stalu", wznoszące szkielety no
wych hal fabrycznych, biły rekordy
betoniarskie, gdy w zakładzie me

było jeszcze ani jednej pracującej
maszyny, gdy cała załoga produk
cyjna składała się z pracowników
koncepcyjnych, urzędujących w wy
remontowanym budynku dyrekcyj-
nym.

— Dołożymy wszelkich starań,
aby swoje zadanie wykonać. Za
sześć lat dwanaście tysięcy osób
będzie prowadziło samochody naszej
produkcji — mówi dyrektor Nowot
ny.

Nie są to słowa rzucone na próż
no. Mają one pokrycie w dotychcza
sowych osiągnięciach oraz w pra
cach nad przemyśleniem jak naj
lepszego i najdokładniejszego planu.

1 jesteśmy u źródła. Plan. W tym
krótkim słowie zawarta jest wyż
szość naszej gospodarki nad gospo
darką kapitalistyczną, tkwi w nim

głęboki sens nie tylko ekonomicz
ny, ale także polityczny.

Plan. Dla wielu jeszcze ludzi jest
on jakąś magiczną formułką, zjawi,
skiem rodzącym się w tajemniczych
warunkach, a później objawiającym
się od razu w doskonałej formie no
wych osiedli mieszkaniowych, trasy
W-Z, mostów i dróg.

OPRACOWANIE PLANU

T YMCZASEM sprawa nie wyglą-
*■ da ani tajemniczo, ani magicz

nie. Otóż w połowie 1949 r, do Wy
działu Inwestycyjnego Fabryki Sa
mochodów Osobowych nadeszła z

PKPG instrukcja dla sporządzenia
planu inwestycyjnego na rok 1950.
Instrukcja zawierała kilkadziesiąt
stron wypełnionych najróżniejszymi
rubrykami. Do późna w noc prze
ciągały się narady dyrekcji z pra
cownikami technicznymi, finansista
mi, architektami, partią, Radą Za
kładową. Poszły w ruch ołówki, ta
blice matematyczne. Kartki pokry
wały się kolumnami .cyfr. Zagadnie
nie doniosłej wagi: tworzono prze
cież plan na rok 1950, pierwszy od
cinek planu 6-letniego.

Wiadomo: w 1955 mamy produ
kować 12 tys. samochodów, a każ
dy samochód składa się z 10 tys.
części. Produkcja idzie (nikt nie mó
wił będzie iść) taśmą, trzeba więc
tyle i tyle maszyn, tak i tak je roz
stawić, w taki a taki sposób roz
wiązać transport wewnątrz fabry-
czny...a w związku z tym musimy
zbudować tyle i tyle hal, tak i tak

rozmieszczonych i potrzeba nam ty
le i tyle pieniędzy, biorąc pod uwa
gę taką a taką ilość robotników bu-

Wzorem

hitlerowskich oprawców

Tak traktują żołnierze amerykańscy i lisynmanowcy ludność Ko
rei Południowej. (Fot. UP)

Robotnik potrzebuje ubrania tylko
NA ŚLUB I DO TRUMNY

Takie opinie wygłaszają francuscy fabrykanci
Ha represje i wyzysk ekonomiczny
odpowiada świat pracy Francji
zacieśnieniem szeregów w walce
o pokój i dobrobyt

i jego amerykańscy mocodawcy zna

leźli się w ślepej uliczce, z której
nie znajdą wyjścia. „Jeżeli zechcą
uderzyć — znajdą przed sobą milio
ny ludzi, zobaczymy wtedy, kto jest
silniejszy" — pisał kilka dni temu
dziennik ,,1‘Humanite".

Od własnego korespondenta
„Echa Krakowskiego"

DONIOSŁE SŁOWA
MAURICE THOREZ'A

Paryż, w sierpniu.
-- - -- -- ZMAGAJĄCA się na całym świecie walka o pokój napełnia

iw w krajach zmarshalli-

zowanych. Wszyscy Ci pano wie tracą zupełnie wyraźnie zimną
krew. Faszyzm wydaje im się, zresz tą nie bez racji, jedynym sposobem
utrzymania się przy władzy. Tym też należy tłumaczyć zaostrzenie
w szeregu krajów kapitalistycznych polityki terroru przeciwko masom

robotniczym i zwolennikom pokoju.

WZMAGAJĄCA się na całym swiecie wal
wściekłością trumanowskich gauleiteró

Budzimy Komitet

Elektryfikacji
i Radiofonizacji

Doliny Popradu
Największą bolączką popular

nych miejscowości wczasowych po
łożonych w Dolinie Popradu jest
brak światła elektrycznego. Do

miejscowości tych należy także Ry
tro, oświetlane kiedyś elektryczno
ścią, dostarczaną przez tartak,
który został doszczętnie zniszczony
w czasie wojny.

Istnieje wprawdzie Komitet Elek

tryfikacji Doliny Popradu, który
dotychczas ograniczył się jedynie
do zwołahia kilku zebrań, przepro
wadzenia prowizorycznych pomia
rów i... nic więcej. Wskutek tego
sprawa elektryfikacji Doliny Po
pradu a w tym Rytra, Żegiestowa
i innych miejscowości, utknęła na

martwym punkcie.
Brak 'światła odczuwają najdo

tkliwiej kolonie młodzieżowe zjeż
dżające tu rokrocznie masowo, a

także miejscowa ludność, pozba
wiona tych wszystkich dobro
dziejstw, jakie daje energia elek
tryczna.

Komitecie Elektryfikacji
fonizacji Doliny Popradu
się!... (k.).

i Radio
obudź

Nomy numer

Pokój zwyciężaJJ

UKAZAt się w sprzedaży nowy, i numer,

bogato ilustrowanego dwutygodnika „Po
kój zwycięża".

W czasopiśmie tym. które fest organem
Polskiego Komfetu Obrońców Pokoju znajdu
jemy oprócz cKknwych artykułów na tema
ty aktualne, wiele interesujących stałych ru
bryk. jak: Dokumenty pokoju, Podżegacze
wojenni przy robocie, Świat walczy » pokój
i iM*."

We Włoszech przeprowadzone zo
stały rewizje w lokalach partii ko
munistycznych. W Buenos Aires za
mordowano sekretarza jednego z ko
mitetów dzielnicowych partii komu

nistycznej. W' zachodnim Berlinie
aresztowany został przewodniczący
komitetu zwolenników pokoju. Jed
nocześnie we Francji szerzy się in
flacja; wydrukowano tam w pośpie
chu 120 miliardów banknotów. Kosz

ty utrzymania wzrosły o 5 procent,
podczas gdy poziom plac nawet nie

drgnął.

Ponurej sławy minister Jules
Moch oświadczył: „Znajdziemy spo
soby do zwalczenia komunistów11.
Miał oczywiście na myśli metody
terroru stosowane przez Ameryka
nów w Korei, przez Tito w Jugo
sławii, przez Franco w Hiszpanii.
Chodzi o znane metody hitlerowskie,
przywrócone do łask przez neofa-

szyzm.

Represje policyjne, wyzysk eko
nomiczny i pogróżki pana Mocha

jeszcze bardziej wzmacniają front
walki z polityką wojny. Jules Moch

AURICE THOREZ, przemawia
jąc 23 lipca w Roubaix na

zgromadzeniu publicznym, mówił o

nowym prawie wyborczym, które
przygotowują partie polityczne,
działające w myśl instrukcji z Anie

ryki. Prawo to ma na celu zmniej
szenie liczby deputowanych komuni
stycznych w Zgromadzeniu Narodo
wym ze 163 do 25, w drodze zerwa
nia z zasadą proporcjonalności. W
ten sposób komuniści mieliby w par
lamencie 25 miejsc, osiągając w wy
borach ponad 6 milionów głosów,
jednocześnie prawicowi socjaliści
mieliby 120 deputowanych, przy
półtora miliona głosów.

Maurice Thorez oświadczył, że
w wypadku gdyby prawo to zo
stało uchwalone, masy pracujące
Francji zastanowią się nad nową
drogą walki, którą będą musiały
wybrać, drogą, która zaprowadzi

Nowy transport
rna te lici łów

tekstylnych
NO WY transport przybył

do magazynu Centrali

Tekstylnej. Niedługo już powę
druje na półki, sklepowe.

(Fot. J. Rumianowski)

je do socjalizmu. Thorez, cytująe
zdanie francuskiego socjalisty
Jules Guesde‘a, że można zdobyć
stanowiska merów przy pomocy
kartek wyborczych, oświadczył:
,.My zdobędziemy prefektury tyl
ko przy pomocy karabinów".
Słowa te w ustach sekretarza ge
neralnego Komunistycznej Partii
Francji nabierają szczególnej wa-

gi.

Zacytowane słowa rzucają snop
światła na perspektywy dalszej wal
ki politycznej we Francji. Walka o

pokój jest obecnie we Francji ści
śle związana z walką o prawa ro
botnicze.

ŁAJDACKIE GŁOSY

DY mowa o prawach robotni-

czych, warto zacytować opinie
wypowiadane przez przedstawicieli
pracodawców w toku dyskusji nad
ustaleniem minimalnej wysokości
plac. Mówiąc o potrzebach ubranio
wych najniżej płatnych robotników,
jeden z przedstawicieli pracodaw
ców powiedział: „Robotnik taki
wkłada swój garnitur dwa razy w

życiu, raz w dniu swego ślubu i dru
gi raz,, gdy kładą go do trumny".
Inny przedstawiciel pracodawców
powiedział: „Robotnik nie -potrzebu
je piżamy, może się kłaść spać na
go". Jeszcze inny pracodawca, mó
wiąc o wydatkach robotników na

opal, powiedział; „Robotnikowi ni#

potrzeha węgla, dla rozgrzewki wy
starczy mu

tutką".

Ten sam

również, że
kowany nie potrzebuje w swym mia
szkaniu wody bieżącej. „Niech idzie
do studni".

Pewien ekonomista!?) francuski
z XVII w. mówił: „Aby społeczeń
stwo było szczęśliwe, trzeba aby je
go większość była niewykształcona
i biedna, Pracownik staje się zuch
wały i leniwy, kiedy zarobek jego
jest zbyt wysoki".

Jak -ficlać „ekonomista" ten zna
lazł pojętnych uczniów wśród współ
ezesnych kapitalistów francuskich.

przespać się z prosty-

pracodawca powiedział
robotnik niewykwalifi-

PRZED DECYDUJĄCĄ WALKĄ

£7 APITALIŚCI ci, wyzyskując ró
“

botników, nie interesują się
tym, czy wyzysk ten dotyka robot
ników komunistów, socjalistów czy
katolików. Robotnicy ze swej stro
ny, bez względu na przynależność
partyjną czy związkową, jednoczą
się w walce z wyzyskiem uprawia
nym przez handlarzy niewolnikami,
mających skwapliwe poparcie w im
perialistach amerykańskich. Jedno
czą się oni pod kierownictwem potęż
nej i doświadczonej Komunistycz
nej Partii Francji i przygotowują
się z ufnością do decydującej walki
o pokój i dobrobyt.

FRANCIS CREM1EUZ
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Spółdzielnia
dziecięca
na kolonii w Rabo©

Ciekawą innowację wprowadziło
kierownictwa kolonii dziecięcej pra
cewników ZEOK z Krakowa w

Rabce — Zaryłem.
Samorząd kolonii złożony z dzie

ci, uruchomił przy poparciu kie
rownictwa własną spółdzielnię, w

której można nabyć upominki i sło

dyczeT
Ceny w tym ,,sklepie" są niższe

niż gdzie indziej, gdyż młodzi kup
cy nie są nastawieni na zysk.

Mali ekspedienci i kasjerzy bar
dzo uprzejmie i mile załatwiają
swoich klientów, toteż nic dziwne
go, że w godzinach „urzędowania"
w sklepie jest tłoczno.

Dostawy do sklepu dokonuje
silojscowa Spółdzielnia Przemysłu
Artystycznego, dostarczając bardzo
ładne 1 niedrogie artykuły z dzia
łu tzw. pamiątkarskiego ,oraz hur
townia spożywców — zaopatrują
ca „spółdzielnię" w słodycze.

Dzieci z kolonii pracowników
ZEOK w Rabce — Zarytem są
bardzo dumne ze swojej spółdziel
ni, a przyzpać trzeba, że prowa
dzą ją wzorowo, (ij).

leszcze można
sfcislaź podania
o przyjęcie
na Uniwersytety
Ludowe

Jeszcze tylko w sierpniu Uniwer

sytety Ludowe przyjmują zapisy
na rok szkolny 1950-51. Pierwszeń
stwo w przyjmowaniu na U. L.

mają kandydaci pochodzący z ro
dzin małorolnych i średniorolnych
chłopów oraz robotników rolnych
zatrudnionych w PGR i u bogaczy
wiejskich.

Kandydaci powinni mieć ukończo
ny 18 rok życia i przynajmniej sie
dem klas szkoły podstawowej. Du
ży nacisk kładzie się, by na Uni
wersytety Ludowe jak najliczniej
były przyjmowane kobiety,, przed
którymi stoją bardzo duże zadania
w budowie nowej, postępowej wsi.

Podania o przyjęcie należy kie
rować za pośrednictwem Zarzą
dów Powiatowych Zw. Samopo
mocy Chłopskiej, lub Związku
Młodzieży Polskiej.
Szczegółowych informacji o wa

runkach przyjęcia na Uniwersyte
ty Ludowe udzielają wszystkie od
działy ZSCh oraz Koła Gospodyń
Wiejskich,- Ludowe Zespoły Sporto
we i kierownicy świetlic gromadz
kich. (kk).

Pracownicy Pffl
z Krakowa

pracowali
w - Libertowie

W ramach pomocy miasto —

wsi, pracownicy Prezydium Pow.
Rady Narodowej w Krakowie

współpracowali przy robotach żni
wnych i budowlanych w Spółdziel
ni Produkcyjnej „Manifest Lipco
wy" w Libertowie.

Ogółem przepracowano w wol
nym od zajęć, zawodowych czasie
180 godz. roboczych, (kk).

„Płaczą, wodzą oczami i mrugają"...
Złudzenia zachodzące w obrazach

usuwa technologia malarska
Wilgoć uirogiem nr 1

dzieł mistrzom pędzla
JEST rzeczą znaną, że wiele obrazów namalowanych raz, kiedyś,

' nie zachowuje na zawsze swój ej barwy, ani kompozycyjnych wła
ściwości. Liczne zmiany powodują także liczne złudzenia. Bardzo

wiele zależy od materiału, z którego powstaje obraz. Rodzaj farb,
sposób, w jaki zostało zagruntowane płótno i wreszcie sama zmiana
barwników powoduje szereg zjawisk, które.dla ludzi nie znających
kulis malarstwa, mogą się wydać bardzo dziwne.

Znane powszechnie jest złudze
nie, jakoby obrazy miały zdolność
ruchu. O niektórych portretach o-

powiada się ,że wodzą oczyma za

widzem, lub po prostu nań mruga
ją. Tajemnica takiego pozornego
ruchu jest prosta. Zachodzi tu wy
padek rozmaitego odbijania świa
tła w rozmaitych porach dnia.

Oprócz tego artysta może tak
nałożyć farbę, że patrząc z roz
maitych punktów tego samego lo
kału, w którym wisi obraz, do-
znajemy wrażenia, jakby portret
ścigał nas wzrokiem. Czasami
zmiany takie zależą od stopnio
wego kruszenia się barwnika, od
pękania i marszczenia płótna, lub
pękania drzewa, jeśli portret był
malowany na desce.

Plączące obrazy
ZA BRĄZY łatwo ulegają działa-

niom wilgoci. Zwłaszcza wte
dy. gdy mieszczą się w lokalach

odwiedzanych przez wielką liczbę
ludzi. Para oddechów osiada czę
sto na murach i na powierzchni
obrazu.

Znane jest popularne powiedzon
ko: „Ściany się pocą". Oczywiście,
nie ściany wydzieliły liczne ,ście
kające po nich kropelki. Zdarza się
nawet, że z gładkiej powierzchni
obrazu woda spływa strużkami.

Najczęściej gromadzi się ona w

tych partiach obrazu, które są za
malowane najgęściej. Po prostu za

trzymuje się na wzgórkach farby.i
następnie spływa z. nich. A że naj
gęściej farba bywa nakładana przy
malowaniu portretom oczu i ust,
od których zależy podobieństwo, wo

da więc spływając stamtąd czyni
wrażenie rzeczywistego „płaczu".

Raz ciemny raz jasny
£ ZEREG przyczyn wywołuje ciem

nienie obrazów. Użyta niewła
ściwie zaprawa, którą się powleka
powierzchnię obrazu bywa szczegól
nie wrażliwa na działanie powie
trza i światła. Częstokroć zaprawa
ta (tzw. vernix) pęka lub marszczy
się, wywołując zacieranie kontu
rów. Pod wpływem unoszącego się
w powietrzu pyłu lub wyziewów
chemicznych ,obraz czernieje bar
dzo szybko.

I przeciwnie: istnieje szereg czyn
ników, które mogą spowodować, że
obraz dotąd szczerniały, odzyskuje
nagle swoje dotychczasowe, żywe
barwy. Dzieje się to pod wpływem
skomplikowanych i nie zawsze do
strzegalnych procesów chemicznych.
Czasami obraz taki odzyskuje swój
dawny wygląd nagle. Staje się tak
wtedy, kiedy w pobliżu dochodzi do
masowych wyziewów gazów, ni
szczących ową wierzchnią nowłokę

Zwieziono

zbiory z 1482 ha
tu ramach pomocy

sąsiedzkiej
Należyte zorganizowanie pomocy

sąsiedzkiej w pow. krakowskim

przyczyniło się w dużym stopniu
do terminowego przeprowadzenia
robót żniwnych i zabezpieczenia
zbiorów.

Ogółem w pow. krakowskim

pomocy sąsiedzkiej udzielało

1856 osób w wyniku czego w ra

mach tej pomocy skoszone zboże

na obszarze 698 ha i zwieziono

zbiory z 1482 ha.

Wydatną pomoc w tegorocznej
akcji żniwnej wsi podkrakowskiej
wykazały także organizacje młodzie
żowe ZMP i SP, które w sumie

dały 150 dniówek roboczych, (kk).

Wiejskie
gazetki ścienne
na wystawie
w Krakowie

Związek Samopomocy Chłopskiej
wraz ze Związkiem Młodzieży Pol

skiej organizuje w Krakowie we

wrześniu wystawę wiejskich gaze
tek ściennych.

Celem wystawy jest zaznajomie
nie społeczeństwa z zagadnieniami
wsi i dokonania przeglądu, dotych
czasowych osiągnięć zespołów re
dakcyjnych ściennych gazetek wiej
skich.

Przed otwarciem wystawy w
Krakowie będą urządzone podobne
wystawy w miastach powiatowych,
z których wyróżnione gazetki będą
przesłane na wystawę centralną.

Jednocześnie odbędzie się we

wrześniu wojewódzki zjazd redak
torowi gazetek ściennych i korespon
dentów chłopskich „Gazety Kraków
skiej", „Sztandaru Młodych" i „Sa
mopomoc Chłopska".

Wystawa i zjazd koresponden
tów chłopskich odbywać się będą
pod hasełm „Utrwalamy Pokój bu
dując Socjalizm na wsi", (kk).

obrazu, która najłatwiej ulega czer

nieniu.
Różne są powody zmiany barw,

zatarcia konturów, czy ściemnienia.
Różne też są sposoby usuwające te

skazy.

Lekargs
„obrazowych chorób1'

PO to, żeby zaradzić chorobie o-;
brązu, należy nie tylko znać’

powód schorzenia, ale także posia
dać znajomość skomplikowanej rztu
ki konserwatorskiej ,to znaczy sztu
ki zachowywania właściwego wy
glądu dzieł malarskich, ich pielęg
nowania, lub przywracania im daw

nego, chwilowo utraconego wy
glądu.

Powody obrazowych schorzeń są
bardzo liczne. Pomijając zniszcze
nia, będące wynikiem nieodpowied

Nad brzegiem Morza Czarnego

wśród palm i cyprysów
odpoczywają ute wspaniałym sanatorium

przedstawiciele
wszystkich specjalności
radzieckiego budownictwa
W

NAJBARDZIEJ malowniczych miejscowościach Związku Ra
dzieckiego czynnych jest obecnie 1.150 sanatoriów związków

zawodowych, 720 sanatoriów ministerstwa zdrowia ZSRR i mini
sterstw zdrowia republik związkowych, tysiące domów wypoczynko
wych należących do różnych przedsiębiorstw i instytucji. Robotnicy
i urzędnicy otrzymują skierowania do uzdrowisk i miejscowości kli
matycznych na bardzo dogodnych ■warunkach: opłacają zaledwie 30

proc, kosztów związanych z pobytem w sanatorium; wiele osób otrzy
muje skierowania bezpłatne.

W roku 1950 radzieckie związki zawodowe przeznaczyły z Pań
stwowego Funduszu Socjalnego na pokrycie kosztów pobytu pracow
ników w sanatoriach i domach wypoczynkowych miliard 112 milio
nów rubli, czyli o 137 milionów rubli więcej, niż w roku 1949. W ro
ku 1950 przebywać będzie łącznie w sanatoriach i domach wypoczyn
kowych ponad 5 milionów osób.

6-skihowy pług
i sprzężone
żniwiarki
produkuje »Unia«

Fabryka narzędzi rolniczych
„Unia" w Grudziądzu, wykonała
nowy typ 6-skibow'ego pługa oraz

przyrząd do sprzęgania tych płu
gów. Wstępne doświadczenia wy
kazały, że dwa sprzężone pługi za-

orywują pas ziemi szerokości około
3 metrów. Usprawnienie to znacz
nie przyśpiesza orkę. Dziennie w

ten sposób można przeorać 10 ha
pola.

Fabryka przeprowadza również
doświadczenia ze sprzężaniem
dwóch żniwiarek, ciągnionych przez
traktor. Wyniki pierwszych prób
wypadły pomyślnie.

(koresp. Jur)

niego obchodzenia się z dziełami
sztuk, wadliwej konserwacji lub u-

mieszezania w źle oświetlanych i

wilgotnych lokalach, istnieją je
szcze i inne przyczyny: tkwią one

przeważnie w samym materiale. Są
to wady barwników, próchnienie
drzewa, gnicie i rozpad płótna, pę
kanie zaprawy.

Ogromna wiedza, potrzebna do
określania wszystkich zjawisk za
chodzących w obrazach, jest łatwo
i przystępnie ujęta w książeczce
wydanej przez „Wiedzę Powszech
ną", napisanej przez Józefa Bieliń
skiego: „Zjawiska zachodzące w

obrazach". Książeczka ta informu
je wyczerpująco każdego o złudze
niach i zmianach, jakim ulegają
dzieła sztuki i tłumaczy je w spo
sób prosty i jasny, w oparciu o

wyniki rzetelnej wiedzy.
LEK

f/ WIĄZEK zawodowy robotni-
•Aj ków budowlanych ZSRR dy
sponuje 36 sanatoriami, nie licząc
domów wypoczynkowych, znajdują
cych się w różnych rejonach kra
ju. Znaczna część sanatoriów czyn
na jest przez cały roje, w tej licz
bie i sanatorium nad Morzem Czar

nym, w pobliżu niewielkiego mia
steczka Gudauty.

Wśród wiecznie zielonych palm,
cyprysów i drzew laurowych, w od
ległości zaledwie 10 minut od pla
ży, widnieje 3 białe gmachy sana
torium. Z ich okien roztacza się
wspaniały widok na morze i góry.

Co miesiąc wypoczywa i leczy się
w sanatorium około 420 kuracju
szy; przyjeżdżają oni ze Świer-
dłowska, Moskwy, Leningradu,
Azji środkowej, z republik nadbał
tyckich, Z Syberii. Są to tynkarze,
murarze, zbrojarze, cieśle — przed
stąwiciele wszystkich specjalności
budownictwa.

Każdy nowy przybysz już pierw
szego dnia pobytu poddawany jest
dokładnemu badaniu lekarskiemu.
W sanatorium ordynuje 8 lekarzy
różnych specjalności. Przyjmują

ECHO KRAKOWSKIE

4 książki

M. Rusinka
m przekładzie
czeskim i słowackim

W ostatnich tygodniach pojawiło
się w Czechosłowacji szereg prze
kładów prozy Michała Rusinka.
Tom opowiadań pt. „Z barykady
w dolinę Głodu", wydany ostatnio
w IV wydaniu przez Państwowy
Instytut Wydawniczy, pojawił się
w przekładzie na język czeski na
kładem firmy „MIR" w Pradze, w

przekładzie na język słowacki na
kładem wydawnictwa „Praca" w

Bratysławie. W ostatnich dniach
wydawnictwo Melantrich wydało
przekład powieści „Prawo Jesieni",
przełożonej przez Z. Galasową. To
samo wydawnictwo wydaje w mie
siącu sierpniu drugi tom powieści
pod tytułem „Igraszki Nieba". Fir
ma Melantrich projektuje także wy
danie przekładu nowego tomu opo
wiadań autora pt. „Młody Wiatr",
który w tych dniach wyszedł z dru

ku nakładem PIW.

oni w oddzielnym gmachu, w któ
rym mieści się gabinet rentgenow
ski, laboratorium itp. urządzenia.
Tu również znajdują się łazienki,
w których można brać kąpiele siar
czane i błotne.

Sanatorium posiada własne, duże
gospodarstwo pomocnicze, którb za

opatruje stołówkę w świeże owoce

i warzywa.

Na terenie sanatorium, wśród
bujnej, południowej zieleni, miesz
czą się boiska sportowe, place do
gry w siatkówkę, koszykówkę, kor
ty tenisowe. Dwa razy na tydzień
w klubie sanatorium wyświetla się
nowe filmy; często urządzane są
koncerty amatorskie. Co niedziela

organizuje się wycieczki i spacery.

IX7ESOŁO mijają dni nad brze-
* * giem Morza Czarnego, gdzie

państwo socjalistyczne stworzyło
dla ludzi pracy setki uzdrowisk. A.
kiedy przychodzi dzień pożegnania
ze słonecznym południem kuracju
sze opuszczają uzdrowisko z uczu
ciem gorącej wdzięczności dla rzą
du radzieckiego i partii, za wielką
troskę o ich zdrowie i wypoczynek.
Wracają do rodzinnych miast i wsi
w pełni nowych sił, aby jeszcze
wydajniej pracować dla dobra kra
ju radzieckiego.

Gospoda ludowa
tu Wieliczce

W Wieliczce miejscowa Spół
dzielnia Robotnicza uruchomiła
przy ul. Limanowskiego nowy ośro
dek zbiorowego żywienia, który
wydaje ok. 200 posiłków dzien
nie.

W najbliższym czasie projekto
wane jest otwarcie dwóch dalszych
gospód, (kk).

Państwo Aleksandra nakrywało
jakby kloszem wszystkie ziemie

śródziemnomorskie.

GRECKIE państewka zajęte
kłótniami i wyczerpującą
walką pomiędzy sobą, nie

dostrzegały wzrostu sąsiedniej po
tęgi — państwa Macedońskiego.
Tak samo odznaczająca się ustro
jem niewolniczym, znacznie niżej
stojąca pod względem gospodar-
czo-kulturalnym, Macedonia rzą
dzona przez samowładnych monar

chów była typem państwowości
wojskowej. Władca tego państwa,
Filip, wspomagany przez greckich
zwolenników rządów „silnej ręki‘,
dokonał podboju całej Grecji 1

stworzył podstawę pod nowa, po

dobną do perskiej, jednostkę pań
stwową.

Dopiero jednak jego syn, mło
dociany jeszcze Aleksander, rów
nie wybitny rekordzista w rzucie
dyskiem jak i w znajomości taj
ników greckiej i perskiej grama
tyki, powziął myśl podboju nie
tylko Grecji, lecz i najgroźniej
szego jej rywala — monarchii per
skiej. Synowi Filipa udało się to
znakomicie. Pomijając fakt wyż
szości technicznej jego oddziałów,
bardzo mu dopomogły powstania
i bunty w krajach podbitych nie
gdyś przez Persów.

Olbrzymie państwo Aleksandra

nakrywało jak gdyby kloszem

wszystkie ziemie związane z base
nem morza Śródziemnego i Czar
nego. Opanowawszy Azję Mniej
szą, Afrykę Północną, , Egipt i
Iran, założywszy w delcie nilowej
miasto swego imienia — Aleksan
drię — ambitny młodzieniec po
stanowił włączyć do swego impe
rium także i Indie. Dotarł nawet
do nich w wielkiej wyprawie wo
jennej, ale w roku 323 przed na
szą erą zmarł nagle w 33 roku

życia.
HELLENIZM

Niejednokrotnie burżu-
azvini historycy starszej da

ty używali przykładu Aleksan
dra jako argumentu, przemawia
jącego na rzecz koncepcji „nie
ograniczonej roli osobowości w

kształtowaniu historii". Niewąt
pliwie Aleksander miał ambicję

Najkrótsza opowieść o dziejach świata 10

Człowiek, któą chciał
saa tworzyć rtiiei®

Ilustrację autora

przekształcenia dziejów ludzkości.
Ale także nie ulega wątpliwości,,
że koncepcja jego była wynikiem
nowego w dobie starożytnych form
niewolnictwa układu gospodar
czych i społecznych stosunków w

świecie ówczesnym.
W Grecji obok rozwoju rze

miosł rozwinął się także handel,
który pozwolił na kontakty z naj
dalszymi stronami świata. W

związku z tym greccy uczeni mo
gli coraz bardziej doskonalić na
rzędzia pracy, opierając je nie
tylko na znanych sobie dawnych,
ale na zaobserwowanych gdzie
indziej współczesnych wzorach.
Uczeni ci, nie tak, jak dawniej
filozofowie, którzy starali, się ba
dać wszystkie zjawiska życia i

przyrody za pomocą oderwanego
rozumowania, stosowali metodę
doświadczenia., A. ponieważ do
świadczenie jest zawsze ściśle
związane z życiem, więc i nauka

grecka służyła doskonaleniu pra
cy i jej narzędzi.

Z matematycznych obliczeń i z

doświadczeń fizycznych powsta
wały pierwsze „techniczne" wyna
lazki, na razie bardzo prymityw
ne, jednakże wymagające już o-

prócz pracy także umiejętności
posługiwania się nimi. Wiedza i
sztuka grecka wskutek podbojów
Aleksandra dotarła do najdal
szych krańców ówczesnego świa
ta. Stworzyła ona nowe możliwo
ści w zakresie badania świata.
Kultura ta, przetworzona przez
inne środowiska narodowościowe
nosi nazwę hellenizmu, co pocho
dzi od słowa Hellada (Grecja).
OD ŁYCZKA DO RZEMYCZKA

p ODBOJE Aleksandra nie zmie
*■ niły, rzecz jasna, układu sto

sunków społecznych. Spowodowały
jednak, że w łonie klasy panują
cej nastąpiło pewne rozwarstwie
nie.

Uczeni greccy posługiwali się w

pracy metodą doświadczenia.

Odtąd oprócz dotychczasowej,
rodowej arystokracji, powstała
arystokracja nowa: nagradzani
sowicie przez swego wodza jego
oficerowie, podwładni i wreszcie
po prostu faworyci, nabywali zna
cznie szerszych uprawnień. Wzro
sło także znaczenie rzemieślnika-
technika, rekrutującego się prze
ważnie spośród wyzwoleńców.
Ucisk stosowany wobec niewolni
ków nie zmalał. Jednakże podbi
te narody niejednokrotnie odwoły
wały się do patriotycznych uczuć

nie tylko wolnych, lecz i niewol
ników. Niejednokrotnie w licznych
powstaniach brali udział obok wol
nych i wyzwoleńców, także niewól
nicy.

Od roli przymusowego udziału
w wyprawach wojennych w cha
rakterze tragarzy lub robotników
budujących drogi i mosty, niewol
nicy przechodzili często do zna
czenia zasadniczego trzonu armii.
Toteż nic dziwnego, że opierają
ca się na no-wej i dawnej arysto
kracji monarchia Aleksandra mu-

siała szybko się rozpaść.

Prymitywne wynalazki technicz
ne wymagały umiejętności posłu

giwania się nimi.



Sierpień

Zuzanny

Piątek

W Państwowym Szpitalu Klinicznym

elektroencyfalograf bada mózg
serce

ROSÓŁ Z GRYSIKIEM. Do osolonego wrząt
ku wkładamy kości oraz mięso. Gotujemy,
szumujemy, po czym dokładamy włoszczyzn?.
Na kwadrans przed podaniem rosołu wsypu
jemy grysik, licząc łyżką na osobą. Dodaje-.
my dużo usiekanego zielonego koperku i kto
lubi odrobinę pieprzu.- <

PIEROŻKI Z MIĘSEM. Mięso pozostałe-z ro- j
solu zużyjemy dziś ną pierożki. Mięso oczy
ścić z kości, przepuścić przez maszynką, do
dać przesmażoną na margarynie cebulą, jed
no cale jajko, posolić, popieprzyć, a jeśli
farsz za siichy, dodać par? łyżek wody lub
rosołu. Wszystko razem wymieszać. -Zrobić
ciasto na pierożki, rozwałkować, nałożyć wy-
studzonjm farszem, mocno zlepiać i gotować.

‘

Podać polane margaryną z zarumienioną bu
łeczką. Margaryna rumieni a nie przypala.

'

(Gen)

DESZCZ... TŁOK I... PYSKÓWKA
Tramwaje przepełnione, Na każ

dym sprzystanku wsiada nowa „por
cja“'Tudżi, I wtedy .się, zaczyna...

—-Posuń się pani — krzyczy
wchodzący, oty
ły jegomość.

. Gdzie do
diabła? Nie wi
dzi pan, że . sto
ję na jednej no

dze? Jak ktoś jest
gruby, to powi-

'i ( n'en pieszo cho-
-- i"""i : s dzić! — odpo

wiada zaczepio
ny.

Do rozmowy wtrąca się połowa
pasażerów i kłótnia gotowa.

I po co to, krakowianie? Po.co
ubliżać komuś i sobie samemu psuć
nerwy?

Przecież mimo niepogody i tłoku
-— w tramwajach obowiązują ele
mentarne zasady .uprzejmości. (An),

NIEPORZĄDNA PRACOWNIA

„Pracownia futer" przy ul. Grodz
kiej po przeniesieniu się na I p., zo

stawiła po sobie taką oto wysta
wę:

Wśród grubej warstwy kurzu
„wałęsa się11 część
lisiego ogona i

brudny papier.
Nie. wiadomo

tylko czy lis zgu
bił kawałek ogo
na, gdy- „wędro
wał"... na pierw
sze piętro, czy też

pracownia umyślnie go zostawiła?
A papier?

. ,Jak długo będą przebywały te

„pżdoby" w witrynie ■sklepowej
przy najruchliwszej ulicy miasta?

; NA GRZECZNOŚCI
NIKT JESZCZE NIE STRACIŁ

— Jestem doręczycielem pism —

pisze pracownik US Stanisław Ry-
szewski. Obowiązki swoje staram

się wypełniać jak najlepiej. Nie
stety często napo
tykam na prze
szkody utrudnia

jące pracę.
— Przede wszy

stkim w wielu do
mach brakuje spi
su lokatorów.. A

przecież chcąc do

ręczyć pismo, na
leży sprawdzić
czy adres podany

zgodny jest z faktycznym.
Poza tym jeśli spisy w ogóle

.istnieją to .są tak wysoko umie
szczane, że trudno dostrzec nazwi
sko. Zapytany dozorca często od
powiada: „masz pan spis lokato
rów to śe pan przeczytaj ,a jak pa
nu za wysoko to weź se drabinkę!“

—

. Zdarza się też, że mieszkanie
dozorcy, pozbawione jest napisu
„dozorca - domu", że brakuje nume
rów orientacyjnych (najgorzej pod
tym względem jest w Bronowicach
■Wielkich — a nie wiem dlaczego
bo przecież należą do Krakowa).

— To wszystko — kończy p. Ry
szewski — utrudnia nam bardzo
pracę i. zabiera drogocenny czas.

Słuszne uwagi naszego Czytelni
ka drukujemy w przekonaniu, że

brakujące spisy zostaną założone
przez administratorów poszczegól
nych realności, lub obniżone do po-

. ziomu oczu przeciętnego śmiertel
nika, a panowie dozorcy staną się
bardziej uprzejmi.

Redakcja: Kraków, WiSIna 2, in piętro
tei. 546.34. sekretariat 246-78.

Dzlat sportowy ..Echa” wraz z „Filka
rzem: ul. Wielopole 1, III p„ tel
543-58.

Drukarnia RSW „Prasa’
Nr. zam. 2095 B-118434

elektrokaldriefon
a śpiączka leczy
nadciśnienie krwi

D RZED szary fronton domu, tonącego w zieleni, zajeżdżają wciąż
* nowe karetki1 i samochody.

Ze wszystkich stron napływają ciągle nowi goście, których trapią
różnorodne dolegliwości. Mała poczekalnia z trudnością może pomie
ścić wszystkich czekających. Przewija się przez nią dziennie ponad
60 osob.

, Wszyscy czekają na pomoc i na poradę..

Budujemy Nową Hutę

20 punktów
usługowych
Centrali Spółdzielni
Rzemieślniczych

Centrala Spółdzielni Rzemieślni
czych w Krakowie otworzyła w

Nowej Hucie 20 punktów usługo
wych.

Uruchomienie spółdzielczych war

sztatów szewskich, krawieckich i

innych, ma na celu zaspokojenie
potrzeb robotników zajętych przy
budowie miasta, (kk).

Robotnicy PPRK nr 1

zdobywają
nowe rekordy
we współzawodnictwie

Robotnicy PPRK nr 1, zatru
dnieni przy budowie w Dobrej, po
wiat limanowski, sięgają po coraz

to nowe rekordy we współzawod
nictwie. Przodują pracownicy ze
społu Stanisława
osiągają 177 proc, normy przy ro

botach ziemnych.
Grupa pod kierunkiem Józefa

Pazgana, zatrudniona przy robo
tach betoniarskich, wykonuje 154
proc, normy.

Wielu z nich otrzymało odznaki
Przodownika Pracy.

Między wyróżnionymi jest także
Andrzej Lis — inicjator Czynu
Lipcowego w Państwowym Przed
siębiorstwie Robót * Komunikacyj
nych nr 1.

Rolki, którzy

Przecież na grzeczności nikt
szcze nie stracił...

DLACZEGO KRAKÓW
NIE MA OPERY?

— Dlaczego w Krakowie, mieście
o tak wysokiej kulturze artystycz
nej jest aż sześć teatrów drama
tycznych,

je-

nie ma ani jednej
opery?

— Kraków żą
da opery własnej,
opery dla świata

pracy i młodzieży
szkolnej, opery
która kształci ,_i
wychowuje— pi
sze pan Adam Cię
ciała z Krakowa.

Mamy nadzieję,
że czynniki kom

petentne zainteresują się listem p.
Cięciały i udzielą szczegółowych in

formacji o mającej powstać w Kra
kowię Operze.

Tekst Wiesław Wirski40)

GENERAŁ TIRANO NIE BĘDZIE ZADOWOLONY
Rysunki Marek Sum

169 Danka idąc po schodach po
myślała: „Teraz albo nigdy".

Odetchnęła głęboko gdy
znaleźli się w bramie. —

Lepiej już na powietrzu jak
w tym strasznym domu.

- T E.STEŚMY w domu ludzi cho-

rych — w szpitalu. Szpital św.
Łazarza powstał ze zjednoczenia
wielu szpitali krakowskich w roku
1787. Jest spodkobiercą pierwszego
szpitala ,który pracował w Krako
wie już w roku 1220. Od 1 stycz
nia 1950 r. szpital został prze
kształcony na Państwowy Szpital
Kliniczny tzn. z chwilą powstania
Akademii Medycznej zjednoczono
poszczególne kliniki ze szpitalem.

Władze Akademii Medycznej ob
jęły kierownictwo dydaktyczno-
naukowe i nadzór nad całą gospo
darką szpitala. Cały szpital jest
obecnie placówką szkoleniową. Opie
rają się na nim 3 szkoły: Państw.
Szkoła Pielęgniarska, Państw. Szko
la Położnych i Państw. Szkoła Die
tetyczna. Oprócz tego odbywają w

szpitalu praktykę w pierwszym rzę
dzie wszyscy studenci Akademii Me

dycznej i uczennice Pielęgniar
skiej Szkoły z Państw. Szpitala w

Kobierzynie oraz uczestniczki kur
sów pielęgniarek.
. Szpital Kliniczny św. Łazarza

jest w Polsce szpitalem najwięk
szym, posiada 2 i pół tysiąca łó
żek, doskonałe wyposażenie w apa
raty pomocnicze do lecznictwa, zdy
scyplinowany i fachowy personel.
R IAŁE j chłodne są sale i kory-
"

tarze szpitala. Jest cicho. Za
inicjowane współzawodnictwo mię-
dzysalowe przyczyniło się zarówno
do zwiększenia porządku w salach,
jak i do zachowania ciszy koniecz
nej dla wypoczynku chorych.

Na Klinice I, w małym pokoiku
błyszczą aparaty. Nowe wynalazki
pomogą szybciej wrócić ludziom
do zdrowia j do pracy.

ZY słyszeliście kiedy o elektro-
kardioskopie? Oglądamy go. Jest

to aparat, który pokazuje prądy
serca na ekranie, przyśpieszając
badanie poszczególnych pacjentów.

Elektroencyfalograf wykreśla
prądy czynnościowe mózgu, służy
do określenia stanu umysłowego
pacjenta, notując najdrobniejsze
nowotwory, zmiany w korze mózgo
wej i w działaniu przysadki.

Dużą pomocą przy szkoleniu bę
dzie niewątpliwie elektrokaldriefon
— aparat, który na salę przekazu
je pracę serca za pomocą dźwięku.
IZ ORYTARZE oddziału Kliniki I

A są ciemne, sale małe, separat
ki na 3, 4 osoby'. Dawniej mieścił
się tu klasztor i mieszkania OO. Je
zuitów. Dziś po odpowiedniej prze
róbce w ciszy, w chłodnych salach,
oddaleni od hałasu w małych, mi-

Uroczystości
z okazji
Święta Lotnictwa
zostały przesunięte
na 27 sierpnia

Święto Lotnictwa w tym roku zo
stało przełożone na dzień 27 sierp
nia. W Krakowie uroczystości odbę
dą się na Błoniach Krakowskich.

Wielką atrakcją będzie pokaz my
śliwców lotnictwa wojskowego oraz

skoki spadochronowe. Na zakończe
nie pokazów odbędzie się zabawa ta
neczna w Parku Jordana.

170 Wreszcie wsiedli do samo
chodu, w którym „opiekun"
związał jej ponownie nogi.

171 Położyła się na siedzenie i
udając, że śpi badała linkę,

lutkich pokoikach mieszkają cho
rzy.

I właśnie tu w tych cichych po
koikach, przeprowadza się próbę
leczenia nadciśnienia przez wpro
wadzenie chorego w stan śpiączki.
Próby zaczęto w Krakowie prze
prowadzać od 4 miesięcy. Trzeba
nadmienić, że twórcy tej metody—
uczeni radzieccy — stosują ją z

powodzeniem nawet przy ciężkich
wypadkach wrzodów żołądkowych.

Cały szpital jest placówką szko
leniową. Nowe zastosowanie znaj
dują najnowsze aparaty, nowe me
tody lecznictwa są wprowadzane w-

życie. Złączenie lecznictwa zam
kniętego z lecznictwem ubezpiecze
niowym, które nastąpiło w dniu 1
lipca br., wpłynęło wybitnie na

zwiększenie pracy w ambulato
riach szpitala, co pacjentowi Ubez

pieczalni Społecznej otworzy drogę
do szybkiego korzystania z badań
wstępnych. Szpital wciąż kształci
nowe kadry sił fachowych, nowych
lekarzy, którzy po przejściu prak
tyki obejmują kierownicze stano
wiska w szpitalach powiatowych.

Irena Jadowska

Należy zainteresować się

książką zazaleń
w barze mlecznym przy ul. Siennej

BARZE mlecznym, przy ul. Siennej, jak zawsze rano tłok. Lu-
’ * dzie śpieszący do pracy wstępują tu, by szybko zjeść śniadanie

i... niestety długo czekają w kolej ce na szklankę gorącego mleka.
Równocześnie z drugiej strony formuję się długi „ogonek". To go

spodynie przychodzą po mleko. Jest po prostu tłok. Trudno w tych wa
runkach spokojnie zjeść śniadanie. Trudno również utrzymać czystość.
Przed chwilą wymyta podłoga zmienia szybko kolor i robi się brudno-

------------------------------- ------------------ szara.

Wystęo „Syreny
“

„Bujda
na resortach

Na scenie Państwowego Teatru

Młodego Widza występowali przez
dwa dni artyści warszawskiej „Sy
reny” w rewii pt.: „Bujda na re
sortach1'.

Na program złożyły sie. Skecze,
piosenkj i tańce. Konferansjerkę
prowadził J. Bielenia — znany zre
sztą publiczności krakowskiej z

teatrzyku „Siedem Kotów” — z

właściwą sobie werwą j humorem.
Skecze pt.: „Interesant” i „Orbis11
opracowane były starannie i dow
cipnie- W. Jankowski bardzo do
brze naśladował Adolfa Dymszę.
Na poziomie były również w jego
wykonaniu piosenki: „Antek mu
rarz” i „Kwasiborski”. Natomiast

jego bisowy punkt programu pt.:
„Pranie“trąci już „myszką". Ta
niec rosyjski „Wiejskie zaloty" w

interpretacji L- Paczuskiej i L.

Sa-durskiego nagrodzony był licz
nymi brawami publiczności.

Niestety, to wszystko co można

pozytywnie napisać o występie
zespołu „Syreny"- Znaczna część
punktów programu nie była zupeł
nie na poziomie, tak pod wzglą
dem pomysłowości jak i opraco
wania.

Dowcip bardzo często nie można

było określić jego właściwym mia
nem. „Resort" śpiewu był, slaby
pod każdym względem. I właśnie
tym „Bujda na resortach" sprawi
ła krakowianom zawód, (bp)

która jej krępowała ręce.
— Dam radę! —- pomy

ślała z radością.

172 Limuzyna tymczasem pę
dziła całą siłą motoru w kie

ECHO KRAKOWSKIE

TEATRY

NIECZYNNE
Dom Kultury ZZ (Rynek Gł. 27 — 1 p.)

— bajki dla dzieci „Daszeńka czyli ży
wot szczeniaka”, „Historia o czterech
pstroczkach” — godz. 18.

Aptnc „Maaret", aoa. „rrzegiąd
wy, godz. 16, 18, 20.

Gdańsk: „Świat się śmieje" dod. „Słońce,
ziemia, księżyc". Godz. 16, 18, 20.

sporto-

Sztuka: „MaszeAka”, dod.: „Zabytki staro
żytnego Uzbekistanu”. Godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Cztery pokolenia*, nadpr. „Mło
dzież w walce o pokój”, godz. 16, 18, 20,15.

Warszawa: ..SOS’’ nadpr. „Magnetyzm’* —

godz. 16 18, 20.

Wolność: „Zagubione dni1’, godz, 16,
18, 30.

Uciecha: „*’i Baba I 40 rozbólników".
— nadpr. „Słoneczna polana” — godz. 16.
18, 20. i

Chemik (Borek). „Wilcze doły”, nadpr.
„Człowiek z wysokich gór”. Kino czynne w

piąki, soboty i niedziele.

IVIE jest przyjemnie w barze
4 '

mlecznym przy ul. Siennej — a

wydaje się tu dziennie ok. 3 tys.
szklanek mleka i ok. półtora tys.
szklanek kakao. Zatem ruch duży, a

personel niestety nieliczny.
Jakże inne są bary mleczne w Ka

.towicach, czy Zakopanem. Pierwsze
wrażenie — to czyste, jasne, odpo
wiednio wyposażone lokale, perso
nel liczny, nikt nie potrzebuje cze
kać godzinami.

DLACZEGO Kraków jedno z naj
piękniejszych miast Polski, od

wiedzany przez liczne wycieczki i
gości zagranicznych, nie może zdo
być się, aby ten najstarszy bar
mleczny (liczący dwa lata) otrzy
mał odpowiednie pomieszczenie. A
przynajmniej, aby oddzielono bar
od sklepu.

Prosimy czynniki miarodajne o

wgłądnięcie w tę sprawę i przejrze
nie przy okazji książki zażaleń i ży
czeń, w której wszyscy żądają jed
nego —• oddzielenia sklepu od ba
ru. (ij)

Związek Spożywców

organizuje
specjalne kursy
szkoleniowe

Od 1 września staraniem Związ
ku Spożywczego będzie przeprowa
dzane na wielu kursach szkolenie
które obejmie 550 osób.

Zarząd Związku Spożywców or
ganizuje 16 kursów dla mężów za

ufania, 9 kursów dla społecznych
inspektorów pracy, 8 kursów dla de
legatów ubezpieczeniowych.

Na kursy trwające ok. 40 go
dzin, uczęszczać będą zarówno
członkowie związku z terenu Kra
kowa, jak również i z powiatów.

(ij).

W-ta wybrzeża. Szybko mi
jali małe osiedla. W jas
nych promieniach księżyca
czerniały kominy fabryczne.

(D. e. n.). ;

SOBOTA

Program na fali II 199,7 m:

13.30 Koncert orkiestry mandolinistó^r
łódzkiej rozgł. P . R. 14,15 „Choroby in
fekcyjne” — pogadanka w opracowaniu
dr. M. Wójcika. 14,25 Muzyka radziecka
z płyt 15,30 Audycja dla świetlic dzie;-
cięćych. 16,20 Dziennik krakowski. 16,40
Popularne utwory symfoniczne z płyt.
17,00 „Przy sobocie po robocie”. 18.00
Audycja SP. .18,15 Koncert ludowej ka
peli i chóru rozgł. poznańskiej PR*.
18,35 Aud. rozrywkowa — „Nadzieja4’-—
humoreska A. Czechowa. 19,00 Audyćjśra
dla świetlic młodzieżowych. 19,15 Kon^g
cert. krakowskiej orkiestry i chóru PRi-u
pod dyr. J. Gerta. Soliści: K. Włodar-1
ska (alt), B. Muszyńska (alt) i W. Ko&
t.arba (tenor). 20,40 Koncert orkiestruj
tanecznej rozgł.. krakowskiej pod dyr.i
K. Turewlcza z udziałem I. Cifthockieją
— refreny. 21,15 Audycja dla wsi. 22,20^
„Bagażowy” — opowiadanie S. Pag a-

czewskiego, 23,15 Muzyka taneczna..

Program na fali I 1321,6 m:

8,50 Radzieckie pieśni masowe i woj- i
skowe. 11,35 Recital fortepianowy : Wi
tuskiego. 12,30 „Melodie* ludowe”. 17,00
„Nowe książki”. 17,15 ,,Z naszych bie-

• śni‘‘. 18,00 „Głos maja kobiety”, 18,25
Koncert ze-społu Jerzego Wa-siaka. 19,00
Muzyka dla wszystkich. 20,40 ,,Na mu-

.......

— — j£U.Zyię.a taneczna z

taneczna — gra. on-
żyćznej fali”. 22:05
płyt. 22,20 Muzyka
kiestra pod dyr. J. Cajmera. 23,15 Roz
mowy muzyczne.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska): „Dawny Kraków w karyka
turze".

Wystawa w murach floriańskich —

„Dawne warownie Krakowa”.

DYŻURY APTEK:
Floriańska 15, Rynek Gt. 13, Stradotn 2,

Pi Zgody 18, Łobzowska 20, 29 Listopada
17, Retoryka 1. Bronowice Małe, Wyspiań
skiego 4.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
We wszystkich nagłych wypadkach I na

głych zachorzeniach oraz w przypadkach po
łożniczych należy wezwać Pogotowie Ra-
tankowe PCK, Kraków, ul. Siemiradzkiego 1,
tel. 222-22 lub 211-12 .

Ambulatorium Pogotowia ratunkowego PCK

jest również czynne przez całą dobę.

mb?
Naczelna Organizacja Techniczna

— oddział wojewódzki w Krakowie
zawiadamia, że dnia 11 bm. w pią
tek o godz. 18,30 odbędzie się w

Domu Technika przy ul. Straszew
skiego 28 (II p.) odczyt inż. A. Ko
walskiego pt. „Zagadnienie łupków
bitumicznych*1. Wstęp wolny.

Sklepy
papiernicze
przygotowują
duży wybór
zeszytów
na rozpoczęcie
roku szkolnego

Sklepy papiernicze PSS przygo
towują się już do nowego roku
szkolnego. Obecnie otrzymały od
powiednią ilość papieru, zeszytów i

Przyborów szkolnych.
Dzieci szkolne z dniem 1 wrześ

nia br. będą mogły się więc we

wszystko zaopatrzyć- (bp)

Na zakończenie
półkolonii ZEOK

dzieci otrzymały
nagrody książkowe

Przy ul- Paszkarskiej 5 odbyło
się uroczyste zamknięcie półkolo

nii dziecięcej, zorganizowanej
przez Zjednoczenie Energetyki O-

kręgu Krakowskiego.
Na półkolonii przebywały przei

miesiąc najmłodsze pociechy pra
cowników ZEOK i Okręgowego

Zakładu Elektrycznego - Krakow
skiego, w wieku od 4 — 7 lat.

W części oficjalnej przemawiał
kierownik oddziału socjalnego Kieł
bowicz.

W części artystycznej wzięły u-

dział dzieci, które odśpiewały kil
ka piosenek i odtańczyły szereg
tańców.

Następnie dzieci* otrzymały na
grody w postaci książek i słodycze,

/
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Rekordotua ilość — 212 motocyklistom

na starcie Raidu Tatrzańskiego
Wielka próba
maszyn i jeźdźcom
rozpocznie się 13 bm.

r

JEDNYM Z NAJLEPSZYCH pola kich motocyklistów był bezsprzecz
nie czołowy zawodnik PKM-u, nieżyjący już Jurkowski. W 1934 r.

motocyklista ten startował w mię dzynarodowym raidzie terenowym
w tzw. „sześciodniówce". Wtedy to u naszego reprezentanta zrodziła
się myśl zorganizowania podobnego terenowego raidu na terenie Polski.

Jurkowski zjeździł wtedy . cały
kraj wzdłuż , i wszerz w poszukiwa
niu odpowiedniego terenu. Wybór

jego padł na Zakopa
- -ijS' ne, Podhale j podnó-

ża Tatr, najpiękniej
sze chyba."i najbar-
dziej" malownicze, ■ą

4^ jednocześnie jedne ż
JiAa- najtrudniejszych

/?u9S&' *ras raido.wych..
W roku 1937 mo-

'

tocykliści Polski wy
5 startowali po raź

pierwszy do Raidu
Tatrzańskiego. Trasa wyznaczoną
nie była specjalnie trudna. Ale kie
dy lunął, ulewny deszcz w dniu star

tu, zawodnicy musieli się dobrze na

męczyć, aby przebrnąć przez rwą-
ce górskie potoki, przez oślizgłe
kamienie i przez gliniaste ścieżki.
Na 47 startujących na trasie" raidu

odpadło aż 25! Nie wytrzymały ma

szyny, nie wytrzymali i ludzie.
Rok później II Raid Tatrzański

zgromadził na stąrcie zaledwie 34
zawodników. Ciężki teren i ciężkie
warunki raidu zniechęciły wielu, za
wodników. Niestety i tym razem po
goda nie dopisała. Zdaje się, że
deszcz przeszedł do "tradycji Rąidów
Tatrzańskich. Wtedy to każda naj-
prostsza górska ścieżka stawała

się nie do przebycia.
III Raid Tatrzański wypadł tuż

przed samą wojną. Wtedy to po raz

pierwszy ha starcie raidu zobaczy
liśmy naszą młodzież. Obok starych
asów motocyklistów, . wystartowali
nieznani wówczas nikomu 15-letni
warszawski; uczniak a dzisiejszy
mistrz Polski Stanisław Brun i
19-letńi wówczas Jerzy Dąbrowski.

PIERWSZY REKORD RAIDU

Znowu rekord
ustanowili

sportowcy WP
W DRUGIM dniu mistrzostw WP na pływal

ni WKKF padlo kiika dobrych wyników.
Na 100 m. stylem klasycznym marynarz Ci
choński czasem 1:17,2 ustanowi! nowy re

kord Wojska Polskiego
i zajął pierwsze miej
sce przed kpr. Halickim
z . Bydgoszczy (1:29,8) i

pchor. Wifclebskim z

Marynarki Wojennej
1:31,2. Stary rekord
Wojska wynosi! 1:33 i.

ustanowiony zosta! w

1947 r.

W tym roku po raz

pierwszy w mistrzo
stwach W.P . odbyły się

zawody w konkurencjach 100 m. st. grzbiet,
i 100 m. na boku.

W pierwszej konkurencji zwycięży! strz.
Cichoński z Marynarki, a w 100 metrach na

boku tytuł mistrza zdobył starszy marynarz
Pawlak czasem 1'23,8.

Marynarze
mistrzami siatkótuki

9 bm. na kortach CWKS w ramach mi
strzostw WP zakończone zostaij rozgrywki
siatkówki, w których zwyciężyli marynarze
przed Warszawą, Krakowem, Bydgoszczą,

■Lotnictwem i Wrocławiem.
W dniu wczorajszym rozegrano również

pierwsze spotkania w koszykówce.
Kraków wygrał, z Bydgoszczą 26:22 <11:8),

Wrocław z Lotnictwem 37:27 (13:16) oraz

Warszawa zwyciężyła Marynarkę w stosunku
47:24 (23:10).

CSR - Polska
w hokeju na trawie
AU SOBOTĘ 12 bm. w Poznaniu

* ’

odbędzie się międzypaństwo
wy mecz hokeja na trawie CSR—
Polska. Będzie to 4 z kolei spot

kanie między
CSR i Polską
w tej konku
rencji. W 1929
r. CSR zwy
ciężyła w Po
znaniu 4:0, w

1948 r. 2:1 w

Pradze, w ro
ku zaś ub. Czechosłowacy odnieśli

jeszcze jedno zwycięstwo 6:3, rów
nież w Pradze.

Reprezentanci Polski znajdują
się jeszcze na obozie kondycyjnym
w Złoeieńcu. Przyjazd ekipy CSR,
składającej się z 28 osób spodzie
wany jest w dniu 11 bm.

TAGIELSKI podochocony jak zwykle nastrojem lokalu,
J dawał zlecenia ze zwykłą sobie pobieżnością. Na za

kończenie rozmowy ż buchalterem sięgnął do kieszeni
i wyjąwszy parę banknotów,.mówił:

— Za to niech pan kupi ze dwa.litryj.bo wie pan, trzeba

posmarować, żeby robota lepiej szła. A teraz na Odchod
nym po kielichu, panie Feliksie. Pani, jak wiadomo, nie pi-
je. No trudno. Widzi pan, jaką mamy teraz wzorową urzę
dniczkę. Nawet tu w lokalu urzęduje,— żartował, patrząc
na Hankę, pochyloną nad obrusem i zapisującą coś w no
tatniku.

— Pan żartuje, a przecież niuszę zapisać. Więc pół to
ny jawy pójdzie na Targową, pół cejlonu na Marszałkow
ską, a reszta papieru gdzie ? — podniosła głowę znad sto-.

łu, oczekując dalszych informacji.
W tej chwil; wzrok jej jakby przyciągnięty czyimś spoj

rzeniem zawisł ponad głową Jagielskiego.
Do magazynu na Ząbkowską — mówił Jagielski.
Nie słyszała, patrzyła poza niego w.stronę gwarnego bu

fetu. Ręka zatrzymana nad papierem zwisła jej bezwład
nie. Rozszerzone oczy nie widziały w tej chwili ani Jagiel
skiego, ani pochylonej nad stołem szpakowatej skroni bu
chaltera.

— Na Ząbkowską, pani Hanko — powtarzał Jagielski, żyje! Żyje człowiek, z którym przeżyła najcięższe chwile
nie rozumiejąc dlaczego przestała pisać i i całą swoją oso- powstania i poprzednią udrękę okupacji. Gdzież był przez
bowością stała się nagle nieobecna przy stoliku. — A to ostatnie miesiące? A może wie coś o swej matce i o Ja-

co, pani Hanko? gusi?
— Nic, przepraszam... ale to... czy się nie mylę? — mó- Witali się, obrzucali nawzajem pytaniami, jedno drugie-

wiła półprzytomnie.
Jagielski odwrócił się zaintrygowany, biegł za jej oczy- — Ą matka, a matka, nie wie pan? I moja Jagusia,

ma. Przy bufecie stał oparty na lasce młody człowiek w to- gdzie one?

warzystwie dwudziestoletniej dziewczyny." Miał na sobie
zielone wojskowe spodnie, gruby sweter z kołnierzem zro
lowanym pod szyją. Podnosił ku ustom kufel piwa i teraz

właśnie, zatrzymawszy go przy ustach, patrzył także nie- w Niemczech.,
pomiernie zdziwiony na grupę siedzącą przy stoliku. ,

— Andrzej! Andrzej Kwietniak. — myślała Hanka, za
pominając już całkiem o Jagielskim, buchalterze i rozło
żonym na stole notatniku. .

Andrzej, utykając szedł juf ku niej, podnosił z gestem
radosnego powitania lewą rękę wolną od laski.

— Któżby pomyślał, pani Hanko?
W jego młodych wesołych oczach świecił jskrząey się

uśmiech.
,
— Cóż za spotkanie, pani też w Warszawie? Zdrowa

i cała?

Zerwała się od stolika, podbiegła ku niemu. Wszystko
w jednej chwili uciekło z głowy — firma Komishurt, jej
szef i interesy. Powstał na ich miejsce jeden kłąb na
głych wspomnień, szybkich, rodzących się pytań. Andrzej

mu opowiadało w skrócie swoje dzieje.

rzucała urywane pytania. — I Jurek, brat

pański, o ńim nic też dotąd ni? wiadomo?
— Jurek uęiekł z transportu i jest pod Warszawą, w Ko

luszkach. O matce tyle wiem, że podobno w obozie pracy,

— W obozie? — włosy zjeżyły się jej na głowie. Bo je

żeli Kwietniakowa jest w obozie koncentracyjnym, to

gdzież Jagusia?
— Nie, nie w koncentracyjnym, tylko przy jakiejś fabry

ce, w obozie pracy — objaśniał szybko, widząc w jej
oczach rozpacz, rodzącą się pod.wpływem jego opowiadania.

— A Jagusia? Pan coś wie, panie Andrzeju, niech pan
mówi, niech mnie pan nie oszczędza! — prosiła, budząc
w głowie najczarniejsze domysły.

— Nic złego nie wiem. Dziecko na pewno jest z moją
matką. W tym transporcie podobno wiele kobiet wywieźli
razem z dziećmi. Matka na pewno z Jagusią, niechże się
pani uspokoi, lada dzień wszystko się wyjaśni.

Nie mogła się zrazu uspokoić. Coraz mniej jasne, coraz

bardziej niewiadome są dzieje jej dziecka. Nikt nic p nim

nie wie, nawet on .który się przecież dowiadywał o matkę,
mówił przed chwilą, że wszędzie się dopytywał, obszedł

wszystkich znajomych.
— Pani Hanko, przecież miliony ludzi są jeszcze poza

granicami kraju, niechże pani tak nie rozpacza.
— Nie, nie — już myślała inaczej, żeby odepchnąć tamtą

czarną myśl, bo przeeież to niemożliwe, niemożliwe, żeby
jej właśnie dziecko miało najnieszczęśliwszy los. Skoro
Kwietniakowa i inne kobiety wyjechały z dziećmi i to do

jakiejś fabryki, to tylko czekać, tak jak mówi, już niedługo
trzeba czekać.

Poczuła nagłe osłabienie w nogach, nie mogła ustać.
Trzeba gdzieś usiąść na boku, jeszcze chwilę z nim poroz
mawiać. Przychodziła do siebie. Przeprosiła Jagielskiego,
że odejdzie na chwilę i usiadła przy osobnym stoliku z An
drzejem i towarzyszącą mu kobietą, która dotąd stała bez

słowa, nie chcąc im przeszkadzać w rozmowie.
— Poznajcie się —> mówił Andrzej— Krysiu, znasz prze

cież panią Ponacką z opowiadania.
— Znam, tyle razy o pani opowiadałeś. Nawet często

myślałam o tym, żeby kiedyś panią poznać.
(115) <D. c. n.)

W SIERPNIU 1946 r. odbył się
IV Raid Tatrzański. W naj

cięższych warunkach, kiedy brako
wało benzyny, kiedy brakowało ma

szyn, polscy motocykliści wystarto
wali do raidu.

Raidy motocyklowe, typu nasze
go raidu, z dużą ilością odcinków
terenowych, stawiających wielkie

wymagania kierowcom i maszynom,
organizowane są z wielkim powodze
niem w Związku Radzieckim i Cze
chosłowacji. W pierwszym powojen
nym Raidzie Tatrzańskim startowa
no na starych" „gratach", ale zgło
siła się nieznana jeszcze nigdy w

historii Raidów Tatrzańskich ilość
96 zawodników! Znów padał trady
cyjny deszcz.

KRAKSA BRUNA

Rok później wszyscy zwolennicy
Tatrzańskiego Raidu spotkali się
ponownie w Zakopanem. Miała; to

być jednocześnie generalna próba
naszych motocyklistów przed.wy
prawą na międzynarodowe zawody.

Nareszcie, pogoda dopisała. Na star
cie zobaczyliśmy 133 zawodników, z

tej liczby sklasyfikowano 49. Po raz

pierwszy startowali w raidzie mo
tocykliści Czechosłowacji. Wtedy to
Stanisław Brun w próbie szybkości
rozbił w lesie nowiutką „Jawę" i cu
dem uniknął kontuzji. Raid ten stał
się sukcesem polskiego przemysłu
motoryzacyjnego. Oto zespołowe
zwycięstwo przypadło młodym, nie
znanym nikomu studentom ze śląs
kiej Politechniki z Gliwic, jadących
na małych SHL-kach.

SUKCES POLSKICH MASZYN

. Następny rok przyniósł nowy su
kces motocyklom polskiej produkcji.
Jankowski, jeden z najlepszych na
szych zawodników, jest jednocześnie
wspaniałym konstruktorem. Wielo
krotnie podziwialiśmy go w wyści
gach ulicznych. Dzięki jego kon
struktorskim zdolnościom, maleńka
SHL stała się jednym z najlepszych
motocykli na świecie!

Dziś z całej Polski do Zakopanego
zjeżdżają najlepsi motocykliści, aby
w walce na ciężkich etapach Ta
trzańskiego Raidu przez swój ma
sowy udział w raidzie podkreślić
jeszcze raz, że sport motorowy prze
stał być już sportem elitarnym.

212 motocyklistów na starcie VIII
Raidu Tatrzańskiego, to rekordowa
ilość uczestników tej pięknej im
prezy. (cis)

CDKA

zwycięża 7:0
W MISTRZOSTWACH piłkar

skich ZSRR padły ostatnio

następujące wyniki:
CDKA — Torpedo (Stalino) 7:0,

Dynamo <Tbilisi) — Torpedo (Sti:
lingrad) 7:0.

Na czele tabeli znajduje s;ę na
dal CDKA.

Wysokie
zwycięstwo
Tucbovii

Jeden z najżywotniejszych w

powiecie tarnowskim Ludowych Ze

społów Sportowych Tuehovia roze
grał ostatnio spotkanie towarzy
skie z LZS Zabłędzą, odnosząc wy
sokie zwycięstwo 11:2 (5:0). Łu
pem bramkowym podzielili się:
Gondek 7, Zieliński 2 oraz Kopął-
ka i:Boratyński po jednej.

Włókniarz Trzebinia
— Górnik Jaworzno
7:3(3:1)
—W spotkaniu piłkarskim o Pu
char Polski Włókniarz Trzebinia
pokonał- Górnika z Jaworzna 7:1

(3:1), zdobywając bramki przez:
Szymborskiego i Mroczka po 2 o-

raz Kurzyńskiego, Świętonia i O-
poczkę po jednej. Dla pokonanych
jedyną bramkę uzyskał Wrona z

rzutu wolnego.

ire wtorek 15 bm.

na kortach CWKS
IV A zakończenie pobytu teni-

sistów radzieckich w Pol
sce, goście nasi rozegrają we

wtorek 15 bm. w Warszawie

towarzyskie spotkanie pod naz
wą Moskwa — Warszawa. W

programie tej atrakcyjnej im
prezy przewidziane jest 11
gier. Mecz rozgrywany będzie
w godzinach porannych i po
południowych na kortach
CWKS przy ul. Myśliwieckiej.

A oto projektowany pro
gram gier:

Korowina —■Jędrzejowska,
Jemielianowa—Popławska, O-
zierow — Skonecki, Andrejew
— Piątek, Korczagin — Chy
trowski, Korbut — Henryk
Skonecki, Korowina, Ozierow
— Jędrzejowska, Skonecki, Je
mielianowa, Korbut— Popław
ska, Piątek, Ozierow, Andre
jew — Skonecki, Piątek oraz

Korbut, Korczagin — Chytrow
ski, Henryk Skonecki.

o

Żołnierze
walczą

mistrzostwo
WP

NA WARSZAWSKIM stadionie TTP odbywają się ogólnopol
skie zawody sportowe o mistrzostwo Wojska Polskiego. Już

pierwsze dwa dni mistrzostw wykazały olbrzymi postęp usporto
wienia na tym tak ważnym odcinku kultury fizycznej. Na zdję
ciu górnym: wciąganie flagi na maszt: na zdjęciu dolnym za
wodnik OW — Bydgoszcz — Szwargot przerywa taśmę w czasie
4:08,8 w biegu na 1500 m. Na drugim miejscu Kubera z Mary

narki Wojennej. (Fot. WAF)
_

*

Kolejarz Kr.
— Ogniwo Tarnów

w tenisie
Wyznaczone przez KOZT spot

kanie tenisowe o mistrzostwo kla
sy A, pomiędzy Kolejarzem Kr. a

tarnowskim Ogniwem, odbędzie się
12 i 13 na kortach Spójni w Oko
cimiu.

Mecz ten zadecyduje o tytule
mistrzowskim, przy czym zwycięz
ca grać będzie w dalszych spotka
niach o wejście do Ligi tenisowej
w strefie południowo-wschodniej.

Początek zawodów w sobotę o

godz. 16, w niedzielę o godz. 9'

ECHO KRAKOWSKIE

Szczęśliwy widz wyścigów motocyklowych
na ulicach Krakowa w dniu 27 ś erpn a

wygra motocykl SHL
Ograniczenie biletów wstępu

\X7 ZWIĄZKU z mającym się odbyć w Krakowie w dniu 27 b. m.
*’ wyścigiem motocyklowym zaliczonym do tegorocznych mi

strzostw Polski, zwróciliśmy się do wiceprezesa sportowego Okręgu
PZ Mot. w Krakowie J. Wiinseha o udzielenie nam bardziej szczegó
łowych informacji.
— Chciąłem się dowiedzieć w-*:—

imieniu naszych Czytelników czy&!in
rzeczywiście ograniczacie ilość
miejsc dla publiczności i dlacze
go?

— Tak. Jesteśmy do tego zmu
szani względami bezpieczeństwa.
Ostatnie wyścigi wykazały kcniecz
ność takiego postępowania. Na je
dnym z wyścigów pies, a na dru-

dziecko wybiegając na trasę,
spowodowały wypadki, które tylko
dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko
liczności nie zakończyły się tra-

tragicznic. Dlatego też ogranicza
my ilość wstępów, aby móc utrzy
mać bezwzględny porządek na tra
sie.

— Czy przewidujecie jakieś ulgi
dla świata pracy?

— Przeznaczamy na ten cel wię
kszą część biletów w cenie po 1*0
zł. Zaznaczamy jednak, że można

je nabyć tylko w przedsprzedaży.
— W jaki sposób można nabyć

bilety ?
— Poszczególne zakłady pracy

winny zgłaszać listy z zapotrzebo
waniami do Sekretariatu PZ Not.
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej
4 II p- Bilety będą od razu wyda
wane.

— A jak się przedstawia sprawa
najbardziej emocjonująca publicz
ność, to znaczy wygranie motocy
kla SHL?

— O szczegółach będę mógł pa
nu powiedzieć za kilka dni. W każ

dym razie motocykl stój już w ok
nie wystawowym „Motozbytu" I

szczęśliwy posiadacz biletu zaku
pionego w przedsprzedaży otrzy
ma motocykl na własność.

Rozmowę przeprowadzi!
Zbigniew Chojnacki

Łódź witała

entuzjastycznie
tenisistów ZSRR
Na nowowybudowanych

kortach łódzkiego „Ogniwa" w

parku Poniatowskiego odbyły się
9 bm. gry po

kazowe z udzia
łem tenisistów
radzieckich i cza

łowych rakiet
Polski. Zawodom
przyglądało się
pięć tysięcy wi
dzów.

Publiczność ro

botniczej Łodzi
entuzjastycznie

powitała spor
towców ZSRR.

A oto uzyskane wyniki w grach
pokazowych: Wł. Skonecki —An
drejew 3:6, 6:4, Piątek — Korcza
gin 6:3, 8:6, Jemielianowa, Jędrze
jowska — Korowina, Popławska 8:6.
Ozierow, Andrejew — Korbut, Pią
tek 6:4, 7:5. Najlepszy na korcie w

grze podwójnej był Ozierow.

Siatkarze

i koszykarze
akademiccy
w Pradze
W ramach Kongresu Międzynarodo
wego Związku Studentów odbędą
się w Pradze w dniach 12—16 bm.
Akademickie Igrzyska Sportowe.
Do igrzysk tych Akademickie Zrze
szenie Sportowe zgłosiło drużyny
koszykarzy i siatkarzy.

Program
Vil| Raidu

Tatrzańskiego
Sobota 12 bm.:

godz. 10 — 16 odprawa formalna
zawodników i odbiór techniczny
maszyn;
godz. 17 — 19 otwarcie zawodów,
odprawą, sportowa i defilada za«t
wodników.

Niedziela 13 bm.:

godz. 9 — start do pierwszego eta-,
pu;
godz. 13 — otwarcie mety I eta
pu.

Poniedziałek 14 bm.:

godz. 9 — start do drugiego eta4
Pu; ,

godz. 12 — otwarcie mety H eta-

pu.
Wtorek 15 bm.

godz. 9 — start do III etapu.
godz. 11 — otwarcie mety III e«

tapu;
godz. 19 — ogłoszenie prowizo
rycznych wyników.
godz. 20 — ogłoszenie wyników
oficjalnych, rozdanie nagród l

zamknięcie zawodów.
godz. 21 — wieczornica regional

na. ——

. .


